TAKAHASHI, 
japoński minister skarbu, 
padł z ręki zamachowców, 
stojących pod dowództwem 
gen. Araki 
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Walka ze zbuntowanem wojskiem japońskiem 


Mikado wydał rozkaz stłumienia rewolty. — Część powstańców wy- 
parto z gmachów rządowych. — Ulotki zrzucane z aeroplanow 


Paryż, 29 lutego. 
(PAT) Agencia Havasa donosi z Szang- 

haju, że według wiadomości otrzyma- 
nych z Tokio, około godz. 1-ej w nocy 
większość zbuntowanych żołnierzy po- 
wróciła do koszar. 

W ambasadzie japońskiej w Szang- 
haju oświadczono przedstawicielowi a- 
gencji Havasa, że powstańcy poddali się. 

Szczegółów narazie brak. 

Londyn, 29 lutego. 

(PAT) Agencja Reutera donosi z 
Szanghaju: 

Dziś o godz. 5.30 rano cesarz wydał 
rozkaz wojskom znajdującym się pod 
ZET ZPW TĘ S ITW OE EN 


-  Agitatorki komunistyczne 
ha krążowniku amerykańskim 


Nowy Jork, 29 lutego.. 

Na pokładzie krążownika amerykań- 
skiego „Mississipi* odbywały podróż dwie 
kobiety, które—jak ustalońo—rozdawały 
między załogą odezwy komunistycz- 
ne, wzywające ją do żapisania się do III 
międzynarodówki. Po przybyciu statku 
do San Pedro (Kalifornia) kolporterki 
odezw zostały aresztowane. 

Jak ustalono, w sprawę tę zamiesza- 
nych jest jeszcze 5 osób, któremi rów- 
nież zajęła się policia. 


Węgorz o dwuch głowach 
Złowił go pelski rybak 
; Gdynia, 29 lutego. 
Rybak Jan Damke schwytał w prze- 


ręblu na łodach węgorza, który posiadał 
dwie głowy zupełnie nórmalnie rozwi- 


nięte, Osobliwy połów odbywał się za- 
pomocą t. zw. „ościenia ', t. j. stalowego 
grzebienia, osadzonego na długiej 
tyczce, 


Zdumiony taką zdobyczą rybak, nie 
wachował zwykłych środków. ostrożno- 
ści, które spowodowały, że miotający się 
wściekle dwugłowy węgorz wymknął się 
z pułapki i wpadł do morza. 


Benzyna zmieszana ze sp rytusem 
Nowy dekret rzadu włoskiego 
Rzym, 29 lutego. 
(PAT) Wszedł w życie dekret, mocą 
którego wszelkie ilości benzyny, prze- 
znaczone do konsumcji we Włoszech, 
muszą być mieszane obowiązkowo ze 
spirytusem w stosunku 5:2 


Prasa, komentując powyższe zarzą-| w senacie daty dyskusji nad ratyfikacją 
dzenia, podkreśla, że dzięki domieszce i paktu francusko - sowieckiego, 


spirytusu import nafty i benzyny z za- 
granicy poważnie się zmniejszy. 


Tragiczny wypadek 
w fabryce przy vl. Korernika 
Łódź, 29 lutego. 

(gr) We fabryce Klingera przy ulicy 
Kopernika 55, uległ poważnemu wypad- 
kowi przy pracy Stanisław Winter, zam. 
przy ul. Staszica 40 w Rudzie Pabjani- 
ckiej. 

Winter. zatrudniony w ślusarni fa- 
bryczej, nagle uderzony został śrubą 
z taką siła w głowe, że odniósł głęboką 
ranę nad okiem. Do poszkodowanego 
zawezwano pogotowie : Czerwonego 
Krzyża. 

Dyżurny lekarz udzielił Winterowi 
doraźnej pomocy na miejscu. 


"męża. Zaintrygowani 


dowództwem gen. Kaszii, 2 AEROPŁANÓW ZRZUCANO ULOTKI 

WYPARCIA REBELJANTÓW Z GMA- | wzywające rebeljantów do poddania się. 
CHÓW PAŃSTWOWYCH. Gdy wojska rządowe rozpoczęły ak- 

Wykonanie tego rozkazu zostało jednak |cię, rebelianci poczęli poddawać się ma- 

opóźnione, aby dać buntownikom moż- jłemi grupami. E A 

ność opuszczenia bez walk zajmowanych Jeszcze około 500 rebeljantów nie 0- 

przez nich śmachów. puściło swych pozycyi. 


Tajne narady w Wiedniu 


toczą się w ambasadzie angielskiej 
Paryż, 29 lutego. |dnia ambasador angielski w Warszawie 
(PAT) „Intransigeant” donosi z Wie- | Howard Kennard, a „dziś przyjechał 
dnia o ważnych naradach, jakie odby-|również poseł angialski w Budapeszcie 
wają się obecnie w poselstwie brytyj- | Knox. nA" 
skiem w Wiedniu, Dyplomaci ci, jak podaje korespon- 
Od 8 dni bawi w stolicy Austrji sir| dent, biorą udział w tajnych konferen- 
Erick Drummond, ambasador Wielkiej | cjach, jakie odbywają się obecnie w am- 
Brytanii w Rzymie, basadzie angielskiej w Wiedniu. 
W dniu wczorajszym przybył do Wie- - 


Napady na nauczycieli polskich na Litwe 


Spraweami.są funkcjongrjusze policji 
i Ryga, 29 lutego. [przez policję w miasteczku Dubinki, 
(PAT) Z Kowna donoszą, że litewskie gdzie był badany, wreszcie zbity gumo- 
władze administracyjne w sposób spe- wemi pałkami w obecności świadków. 
cjalnie dotkliwy prześladują nauczyciel- Drugi z nauczycieli Daksznia był rów: 
stwo polskie, zajmujące się nauczaniem nież zalrzymany przez policję w  temże 
prywatłnem. Ostatnio 24 b. m. w gmi- miasteczku, zrewidowany, zbity, poczem 


nie gedroyckiej powiatu wiłkomirskiego, zażądano od niego zobowiązania na pi-! 


zdarzyły się dwa napady policji na nau-! śmie, że opuści okolicę w ciągu 2 dni. 
czycieli Prokopowicza oraz Daksznia. „sk f 
Pierwszy z nich został zatrzymany ministerstwie spraw wewnętrznych., 


Rooszuzif wprowadza nowe podatki 


które mają przynieść skarbowi państwa miljard dolarów 

i i h podat- 

Waszyngton, 29 litego, poetek uchwalenia nowych poda 
(PAT) Prezydent Roosevelt po dłu- 

gotrwałych naradach z przywódcami 

slronnictw zapowiedział, że w przy- 


przymusowe to położenie powstało bez 
jego winy i zostało wywołane głównie 
szłym tygodniu wydd orędzie, w którem | przez wypłacenie „bonusu” uczestnikom 
wbrew taktyce, stosowanej zazwyczaj, wojny. Nowe podatki wyniosą conaj- 
w okresie przedwyborczym zażąda od mniej miljard dolarów. 


Pakt sowiecko-francuski 


w przyśpieszcnem temvie wchodzi pod obrady senatu francuskiego 
Paryż, 29 lutego. |paktu, uważając, iż sprawa ta, jako ob- 
(PAT) Na wczorajsze posiedzenie se-|chodząca zarówno dyplomację, jak i ob- 
nackiej komisji spraw zagranicznych za-|ronę państwa, nie powinna być opóź- 
znaczyła się wśród członków komisji ten| niana. - 
dencja, zmierzająca ‘do przyśpieszenia Komisja zbierze się w poniedziałek po 
poł. celem wyznaczenia referenta. W 
tych warunkach ogólna debata w sena- 
Komisja postanowiła przejść do dy-|cie mogłaby mieć miejsce 12 marca, 
skusji nad poszczególnemi artykułami 


Żona przykuta do ściany 


Niezwykły czyn zazdrosnego męża 


Praga, 29 lutego. j 
Wieśniak jednej z wsi w pobliżu Bo- jjedną rękę wolną, ażeby sięgać do sto- 
humina (w pobliżu granicy polskiej) miał jącego obok stołu, zastawionego roz- 
młodą i przystojną żonę. Był on jednak maitemi potrawami. 
o nią bardzo zazdrosny i też sąsiedzi! 
zauważyli, że młoda niewiasta nigdy swą żone na swój sposób, dbał bowiem 
nie wychodzi z domu w nieobecności © to, że się w jego nieobectiości nie za- 
tem ziawiskiem, głodziła. 
postanowili sprawę wybadać. | Na widok policjantów 
To też pewnego razu, gdy wieśniak bardzo się przeraziła. Okazało się bo= 
pojechał do miasta, sąsiedzi zawiadomili wiem, że nie ma ona-nic przeciwko po- 
palicię. dobnemu traktowaniu jej przez męża, 
Policja znalazła w małej izdebce za wobec czego prosiła - przedstawicieli 
kuchnią młoda kobietę. Była ona jednak władzy, ażeby nie robili. mu krzywdy. 


Prezydent Roosevelt oświadczył, że|j 


„przykuta łańcuchem do Ściany, i miała | Poszkodowaną, w stanie groźnym prze» 


Nowoczesny Otello kochał widocznie + 


, Imene nr 78 padła z głodu i wycieńcze= 
wieśniaczka | rfa 


| 


NOWY JORK, 29 lutego, ` 

Rewolta japońska i związana z "ni 
zapowiedź zmiany kierunku polityki za- 
granicznej rządu Japonji wywołała w 
Waszyngtonie zrozumiałe poruszenie, 

Wobec tego, że Stany Zjednoczone 
wyrażają przekonanie, iż nowy radykal- 
ny kurs 
DOPROWADZIĆ MOŻE DO WOJNY, 
politycy amerykańscy dcmagają się nie- 
zwioczneśo wzmtcnienia amerykańskich 
baz ilotowych na wybrzeżu Oceanu Spo- 
kojnego, 

Wedle przypuszczeń Waszyngtonu, 
kroki wojenne, których spodziewać się 
¡można juz za kilka miesięcy, rozpoczną 
jsie własnie na wybrzeżach Pacyfiku. . 


wy 
Pogrzeb por. Kenneth Murray a 
b. członka „E kadru Kośc'uszki* - 
Nowy Jork, 29 wega 
(PAT) Pogrzeb por. Kenneth ur- 
ray, b. członka „Eskadry Kościuszki” 
odbył się na cmentarzu w Arlington. 
pogrzebie wziął udział przedsta* 
wieieł 'ambasady R. P. Na grobie por. 
| Murraya złożono wieniec od ministra 
spraw wojsk. gen. Kasprzyckiego oraz 
od-ambasady. 


Zmany w rządzie fińskm 
Heisingfors, 29 lutego. 
(PAT) Prezydent republiki przyjął dy 


baj poszkodowani złożyli skargi w| misję przedstawicieli stronnictwa szwedź 


kiego w rządzie fińskim, a mianowicie 
ministra sprawie iwości Serlaciusa oraz 
podsekretarza stanu Witlinga i tymcza- 
sowo powierzył pełnienie obowiązków 
ministra sprawiedliwości ministrowi 
spraw wewnętrznych, 


Dotkliwie poparzona 


Łódź, 29 lutego. 
(gr) W mieszkaniu własnem przy ul. 
Nowy Świat 17 uległa ciężkiemu popa= 
rzeniu w kuchni — 22-letnia Zofja Pio- 
trowska. i A) 
Domownicy pośpieszyli . poparzonej 
na ratunek. Zawezwano również pogo- 
towie Czerwonego Krzyża. Lekarz skon 

statował ciężkie oparzenie obu nóg. 
W stanie dość poważnym pozosta- 
wiono Piotrowską w domu pod opieką 

rodziny. e” 


Dziewczynka uderzona cegłę 


Łódź, 29 lutego. > 

(gr). Na ulicy Ogrodowej uderzona 
została spadającą cegłą z wysokości 
4-40 piętra, 8-letnia Halina Olczakówna, 
zam. przy ul. Ogrodowej 28. Dziewczyn= 
ką padła nieprzytomna na bruk. Zawez- 
wano do niej pośotowie Czerwonego: 
Krzyża. Gi 
Dyżurny lekarz stwierdził wstrząś * 
mózgu oraz złamanie podstawy czaszki. 


fiwieziono do Sz 


pitala im. Prez. Mości- 
ckiegó. i 


Z głodu 


Łódź, 29 lutego. 
(gr)-Na ulicy Rzgowskiej, przed do- 
1 82-letnia Marianna Glapińska, bez- 
tTobotną i bezdomna. 

Dąznieprzytomnei kobiety zawezwa= 
no pomocy lekarskiej. Po zaaplikowaniu 
zastrzyków przewieziono ja do Zbior- 
ni miejskiej. 


_skonałym 


Str. 


Złoto Ameryki w podz 


Karabiny maszynowe, gazy trujące i druty kolczaste, naładowane prądem 


29.11 


CXSRESI 


jemnej twierdzy 
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elektrycznym, w labiryntach potężnego skarbca bronią dostępu do sezamu 
Eskadry samolotów bombowych nad fortem Knox 


_ (sb.) W Stanach Zjednoczonych czy+ 
nične są obecnie przygotowania do wiel- 


'kiego trausportu złota, przeznaczonego 
- dla pokrycia obiegu banknot:w w kraju i 
przechowywanego w kilku skarbcach na 


terenie Stanów. W tym celu zbudowano 
leden wspólny skarbiec, w którym zo- 


stanie złożona największa na świecie 


ilość złota, przedstawiającego wartość 
10 miijardów dolarów. 

Pierwszy skarbiec powstał w 18-ym 
wieku w Filadeliji. Środki bezpieczeń- 
stwa zastosowane wówczas były nie- 
zwykie prymitywne. Skarbca piłnował 
jeden człowiek, a gdy miał jakiś interes 
do załatwienia, pozostawiał złoto pod 
opieką psa. Te: Środki ostrożności były 
wówczas zupełnie wystarczające, skoro 
się zważy, że nie było jeszcze gangste- 
rów i przestępczość w Ameryce nie 0- 
siągnęła jeszcze tak wielkich rozmiarów 
jak w dobie spółczesnej. Obecnie jednak 
stosunki uległy radykalnej zmianie. 
Skarbce prowincjonalne, mimo iż są pil- 
nowane bardzo starannie, nie są jednak 
zupełnie zabezpieczone. Znajdują się one 
w Filadelfii, Cleveland, Washington, Den 
ver i San Francisco. : 

Obecnie wybudowany został wspól- 


ny skarbiec, Kilka lat trwały studja nad 
wyborem odpowiedniego miejsca. Wresz 
cie wybór padł na wyżynę górską, któ- 
ra znajduje się w odległości 3200 kilo- 
metrów od Oceanu Spokojnego i 960 km. 
nd Oceanu Atlantyckiego. W ciągu ca- 
łego roku panują tu burze i nawałnice, 
lub też wieją tak silne wiatry, że dotar- 
cie samolotem jest niezwykle utrudnio- 
ne. Jest to tak zwany Fort Knox. * 

W ciągu kilku lat trwały prace nad 
wybudowaniem tu odpowiedniego skarb- 
ca. W skalistym gruncie rozsadzono przy 
pouioty dynamitu obszerne pomieszcze- 
nia. 

Zbudowano całe miasto podziemne, 
którego punktem centralnym jest potęż- 
ny skarbiec. Dostęp do niego prowadzi 
przez podziemny labirynt, w którym każ 
dy niewtajemniczony może zbłądzić. Na 
skrzyżowaniach tych podziemnych ulic, 
stoją karabiny maszynowe, tak że na in- 
truza czeka tu na każdym kroku śmierć. 

Skarbiec podziemny ma 20 metrów 
długości 1 ściany jego są wyłożone sta- 
lowemi płytami i żelazobetonem. Nawet 
bomba, którą złoczyńcom udałoby się 
umieścić pod skarbcem, nie wyrządziła- 
by mu żadnej szkody. Wokół skarbca 


znajdują się puste przestrzenie wypeł» 
nione trującym gazem. 


Gdyby komuś udało się przedostać 
goprzez posterunki z karabinami maszy- 
nowemi i dotrzeć do tego sezamu — 
spotkałaby go śmierć od trujących opa- 
rów. Fort Knox otoczony został zasie- 
kami z drutu kolczastego, połączonemi 
z przewodami o wysokiem napięciu 0- 
raz wyrałinowanemi aparatami alarmo- 
weini, 

W pzbliżu fortu- znajduje się lotnisko, 
na którem stale gotowa jest do odparcia 
ataku nieprzyjacielskiego eskadra samo- 
lotów bombowych. 


Do tak przygotowanego skarbca 
przewiezione będzie wkrótce złoto z 
miast prowincionalnych. Zbudowano 
spacialny pociąg pancerny, Transport 
złota będzie się odbywać bardzo powoli, 
przyczerń nad pociągiem będą krążyć 
samoloty bombowe. W pociągu pancer- 
nym znajdować się będzie kilkudziesię- 
ciu detektywów, którzy będą mieli do 
swej dyspozycji armaty, karabiny ma- 
szynowe i gazy trujące. Pod taką osłoną 
cale złoto Stanów Zjednoczonych zosta- 
me złożony we wspólnym skarbcu. 


Masażystka demaskuje gwiazdy ekranu 


Wszystkie znakomitości X muzy... przeszły przez ręce p. Wilhelmson, która zdobyła 
majątek. i sławę na męczennicach smukłej linji. — Książka informacyjna 
„wroga Hollywoodu Nr. 1°... 


Greta Garbo uwiefbia.. kluski Kartoflane 


(z! Sylwia Wilhelmson. Ulbeck-Lei- 
ter jest rodem z Oslo, stolicy norweskiej, 
słynnej ze swych artykułów z dziędzi- 
ny sportu ziimoweśo i pobudzających 
apetyt zakąsek. Pani Sylwia importo- 
wała do Ameryki wysmukłą sylwetkę 
północną. Jest ona... masażystką z za- 
wodu, a więc jedynym człowiekiem, 
który może się poszczycić tem, że zna 


"jak najdokładniej Gretę Garbo, Marle- 


nę Dietrich i inne gwiazdy ekranu. 

P. Sylwia Wilhelmson jest również 
literatką, Jej książka p. t. „Zdemasko- 
wany Hollywood“ okazała się tak do- 
informatorem _ demaskują- 
cyin tajemnice znakomitości raju filmo- 
wego, że autorka stała się za jednym 
zamachem nietylko  najpopularniejszą 
literatka St. Zjednoczonych, ale „wro- 
giem publicznym Hollywoodu Nr. 1.* 

Piękna, jasnowłosa kobieta niewie- 
le sobie robi zarówno z nienawiści jak 
i z ciekawości, jaka ją otacza. Z tą Sa- 
mą nonszalarcją, z jaką zdemaskowała 
wszystkich bogów i boginie Holly- 
woodu, przyznaje otwarcie, że má 
lat, a więc o 30 lat więcej, aniżeli jej 
mąż, i że mimo to nie ma najmniejsze- 
gó zamiaru żywić się tylko witamina- 
mi i kaloriami, ponieważ — jak zapew- 
nia — „na całym świecie dobre jedze- 
nie należy do najpiękniejszych rze- 
czy.” 

Słowa ie brzmią dziwnie w ustach 
kobiety, która na dążeniu kobiet do za- 
chowania wysmukłej sylwetki dorobi- 
ła się nietylko majątku, ale nawet sła- 
wy. 

— Proszę popatrzeć — mówi 
Wilhelmson — oto siedzi małżeństwo 
przy stole. Mąż, wygłodzony kilkugo- 
dzinną intensywną pracą, nakłada So- 
bie na talerz dużą porcję mięsa, jatzy- 
ny i kartofli. Siedząca naprzeciw niego 
żona zjada kilka listków sałaty lub pa- 
rę plasterków pomarańczy, opowiada- 
jac przytem z dumą, że znów straciła 
pół kilo. Czy przypuszcza pan, iż jaki- 
kolwiek maż będzie tem zachwycony? 
Mężowie nie pragną wcale siedzieć o- 
bok męczennicy kaloryi... 

`" — Tłuszcz działa na nerwy, jest o- 
czywiście szkodliwy. Naprz. Barbara 
Hutton, słodkie stworzenie, do którego 
jestem bardzo przywiązana, miała nie- 
co zbyt obfite kształty. Cośmy się na- 
pracowały nad nią.. Były momenty, 
kiedy za tabliczkę czekolady Barbara 


gotowa była podpisać czek na miljon 


7 irzystający z zeppelina 


dolarów.. Ale zato w ciągu kilku mie- 
sięcy straciła dwadzieścia kilo i jest 
w swem drugiem małżeństwie szqzęśli- 
wą-bez zastrzeżeń. „A za. parę tygodni 
będzie szczęśliwą mamusią... 

Bardzo irudną pacientką jest rów- 


uwierzyć, że kobietą ta ma jedną wiel- 
ką namiętność: kartoilane kluski.. A 
właśnie kluski kartoflane dają się z tru- 
dam połączyć z moją . filozofją djete- 
tyczną. 


Hollywood nie jest bynajmniej ra- 


nież Greta Garbo. Gdy się ogląda peł- jjem.. — zakończyła swe wynurzenia 
ną wyrazu xrę „Boskiej Grety* trudno jasnowłosa Szwedka. 


Stała komunikacja napowietrzna z Ameryką 


Budowa lotniska dla zeppelinów transatlantyckich 
we Frankfurcie 


(z) We Frankfurcie n/M. są już na u- 
kończeniu prace, związane z budową 
lotniska dla zeppelinów. Do tej pory ol- 
brzymy powietrzne, przeznaczone dla 
komunikacji transatlantyckiej, lądowały 
we Friedrichshafen nad jeziorem badeń- 
skiem, Ponieważ jędnak miasto to ješt 
zbyt oddalone od głównych centrów ko- 
munikacyjnych, przeto pasażerowie, ko- 
jako ze Środka 
lokomocji, bardzo się na tę niedogod- 
ność użalali. 

Zarząd stoczni opublikował, że licz- 
ba rejsów między Europą a Ameryką 
zwiększa się z roku na rok. W 1934 r. 
„Hrabia Zeppelin“ odbył 16 podróży, 
zaś w 1935 r. już 22. Sezon lotniczy bie- 
żącego roku rozpocznie się w dniu 30 


dnoczonych regularnie co 14 dni. 

W maju nastąpi otwarcie linji Frank- 
furt n/M. — Nowy Jork. Na linji tej komu 
nikację powietrzną utrzymywać będzie 
nowy olbrzym  transoceaniczny „L. Z. 
129", Jest to zeppelin, o półtora razy 
większy od „Hr. Zeppelina“, , Przelot z 
Niemiec do Nowego Jorku trwać będzie 
tylko 3 dni, tak że pasażerowie będą mo- 
gli odbyć drogę z Europy i spowrotem 
z zatrzymaniem się w Nowym Jorku 
przez 24 godziny — w ciągu jednego ty- 
godnia. Jest to rekord, który przed ro- 
kiem jeszcze wydawał się niemożliwy. 

Przelot na zeppelinie do Nowego Jor 
ku kosztować będzie 1000 marek. Dla 
lotu inauguracyjnego linja lotnicza zrobi 
wyjątkowo niskie ceny. Ceny na trasie 


marca, przyczem aż do października| Niemcy — Brazylja pozostaną bez zmia 


Oryginalny zakład inżyniera 


ny. Wynoszą one 1500 marek za jazdę 


w jedną stronę, 


„|Przebył pieszo... 173.000 kilomefrów 


węgierskiego z miljarderem 


(z) W Genui wsiadł na okręt. idący| bywając w tym czasie 56 krajów. Inży- 
do Południowej Ameryki, inżynier wę-|nież węgierski nauczył się przytem 14 
gierski, który w 1910 r. zawarł z railjo-| języków, kilkakrotnie padał ofiarą wy- 


nerem amerykańskim, Astorem, dość 
oryginalny zakład. 

Inżynier oświadczył, że „odbędzie 
pieszo przestrzeń 182.000 kilometrów, 
równałącą się linji kolejowej, należącej 
do Astora.Wówczas magnat anierykań- 
ski przyrzekł, że wypłaci mu 100.000 
dolarów, ieżeli istotnie przejdzie tę wiel 
ką trasę do 1940 roku. 

W chwili rozpoczęcia tego fantasty- 


cznego marszu, piechur liczył 25 iat, 


padków samochodowych, a pewnego 
razu omal nie postradał życia podczas 
katastrofy na moście. W ciagu zgórą 
25-ju lat swej wędrówki, inżynier zdarł 
815 par obuwia. 

Niezmordowany i nieustraszony pie- 
chur zamierza przebyć obecnie Amery- 
kę Południową, a następnie zakończyć 
swój uciążliwy raid w Stanach Zjedno- 
czonych Ameryki Północnej. 

Do przebycia 9000 kim. ma on 4 lata 
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WOLNA TRYBUNA 


„I — 207 W ŁODZI: Skoro kocha Pan 
swoją znajomą, a matka Jej zaprosiła Pana do 
domu i niema nic przeciwko temu, ażeby Pan 
tam bywał, to oczywiście nie będzie miała nic 
przeciwko małżeństwu, Nie widzę wogóle po- 
wodu Pańskich wątpliwości i wahania, Popro- 
stu należy się oświadczyć, wyznaczyć termin 
ślubu i w porządku, Nie napisał Pan jak wy- 
glądają Jego sprawy materjalne, chociaż z dru» 
giej strony podkreślił Pan, że nie chodzi Ma 
o pieniądze, ale o człowieka. Bardzo ładne sta- 
nowisko i takie samo powinien zajmować każdy 
młody człowiek. Jeżeli nawet początkowo bę- 
dzie walezyé z pewnemi trudnościami finanso- 
wemi w chwili urządzania mieszkania i zakła- 
dania gospodarstwa, to przecięż trudności te są 
przejściowe, a Pan, jak odniosłam wrażenie, jest 
dzielnym i rzutkim człowiekiem, który nie oba- 
wia się pracy i potrałi ją w dzisiejszych cza- 
sach znaleźć, A zatem życzę wszystkiego naj- 
lepszego, i 

PANI JANA Z KRAKOWA: Poprostu drze- 
mie w Pani olbrzymi zapas energji, który nie 
znajdując ujścia wyładowuje się w niezbyt god- 
nym pochwały kierunku, Mam wrażenie, że 
jest Pani człowiekiem wartościowym, ale brak 
jest Pani kierunku i stąd te wartości Jej mar- 
nieją bez pożytku dla Niej i społeczeństwa. 
A szkoda. Lekarstwem na to usposobienie mo- 
głaby być jedynie praca, Powinna Pani starać 
się o jakiekolwiek zajęcie, Wierzę, że przy Jej 
energji zdoła Pani zdobyć to, co zechce, o ile 
oczywiście nie przeszkodzi Pani w tem atak le- 
nistwa i zniechęcenia, jakim Pani od czasu do 
czasu podlega. Jest Pani typem nerwowym I 
niespokojnym. Niech Pani jednak spróbuje, poza 
pracą zarobkową, która się Jej przyda podwój- 
pie, albowiem dochody męża są istotnie niewy- 
sokie, zająć się pracą społeczną. Na jakimkol- 
wiek odcinku, na jakiemkolwiek polu, Znajdzie 
Pani cel w tem, że będzie się pięła wyżej po 
szczeblach hierarchji społecznej i rozpęta się 
w Pani ambicja, której zaspakajanie da Jej 
olbrzymie zadowolenie: Zawsze to lepsze, ani- 
żeli tanie podboje męskich serc, co w konse- 
kwencji nie daje ani zadowolenia na dłuższą 
metę, ani nie stwarza wokół Niej takiej atmo- 
slery, jaka istnieć powinna, zarówno ze względu 
ma pewne wartości ducha, drzemiące w Pani, 
jek i matce dwojga dzieci, o czem nie wolno ani 
na chwilę zapominać, 

i Dwa kierunki — dwa cele, Praca zarobko- 
wa, dla współpracy w utrzymaniu domu i praca 
'Fspołeczna, która jeżeli pótrałi Panią wciągnąć, 
da Jej możność zarówno wyładowania energji 
i żywotności, jak I wiele zadowolenia (chociaż- 
:| by zresztą przez zetknięcie się z osobami Wwar- 
łościowemi, o czem Pani marzy), 

Niech Pani postara się nadać kierunek 
swemu życiu i wybrać sobie jakiś cel, o którego 
zdobycie należy walczyć, W przeciwnym rasie 
zmarnuje się Pani, a byłaby to zarówno szkoda, 
jak i grzech popełniony względem dzieci. Mie- 
szka Pani teraz w dużem mieście, gdzie istnieją 
najrozmaitsze możliwości, które właśnie należy 
wykorzystać. Jest Pani zdolne do większych 
rzeczy, aniżeli te, które dotychczas były Jej 
udziałem. Tanie podboje i bezwartościowe, 
chwilowe rozrywki — to nie dla Pani, Proszę 
się nad tem zastanowić, 

HELENKA M. w ŁODZI: Droga moja, cie- 

szy mnie poznanie mojej najnowszej korespon- 
dentki, która rzeczywiście jest skryta, albowiem 
mimo, że list był dość obszerny, niczego w nim 
Pani o sobie nie napisała, Przedewszystkiem ja- 
kie są Pani dążenia, marzenia, cel życia, am- 
bicjep i t. d. Te nudy, na które Pani obecnie 
narzeka, to poprostu chęć poznania jakiegoś 
młodego chłopca, z którym możnaby spędzać 
wolny od nauki czas. Rozumiem to dobrze, ale 
jto nie jest najważniejsze, Jeżeli będzie Pani 
tego rodzaju znajomość traktowała jako nic nie 
znaczącą rozrywkę — to zgoda na ten sposób 
spędzania czasu, jeżeli jednak zajmie się Pani 
tym młodzieńcem poważnie — przeszkodzi to 
Jej w nauce, do której zdaje mi się nie czuje 
Pani wielkiego pociągu. Szkoda, dlatego, 
że to jest w życiu potrzebne, Nie chcę bajać o 
wzniosłych ideałach, ale w dzisiejszych, niepew- 
nych czasach, każdy musi być czemś, ażeby po- 
prostu nie być skazanym na ludzką łaskę ; mi- 
łosierdzie. 


Dawniejszy program życia kobiet z perspek- 
tywą małżeństwa, jako spokojnej przystani, nie 
jest już dziś aktualny, raz dlatego, że nie wszyst 
kie wychodzą zamąż, powtóre dlatego, że wa- 
runki stwarzają to, iż małżeństwo przestało być 
spokojnym portem, a stało się burzliwym ocea- 
nem. W takich warunkach każda ze stron po- 
winna się na tyle zabezpieczyć, ażeby na wy- 
padek rozbicia okrętu umiała pływać i urato- 
wać siebie, To jest bardzo ważne: I dlatego ro- 
dzice Pani mieli słuszność, zmuszając Ją niemal 
do nauki. Niech Pani stara się jaknajszybciej do- 
piąć celu, a później rozglądać się za osobistem 

| ułożeniem sobie życia. Może Pani mieć znajo- 
mości, ale należy je odpowiednio traktować. Po 


dziś ma lat 50. W ciagu ubiegłych lat|czasu. Jest on przekonany, że w 1940) koleżeńsku i bez komplikacyj uczuciowych Ma 
odbył on już 173.000 kilometrów, prze- r. będzie posiadaczem 100.000 dolarów. Pani na to czas, 


włącznie „Hrabia Zeppelin* będzie od- 
bywał podróże z Europy do Stanów Zje 


EE 
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Dziś konferencja z przemysłowcami 


Związki zawodowe zwołują zebrania, celem przygotowania 
włókniarzy do akcji. — Strajk w fabrykach wstążek 


Łódź, 29 lutego, |zrzeszonych firm, należących swe Poza tem, jak się dowiadujemy, od 
tk) — Mimo, że strajk włókniarzy | czasu do krajowego związku przemysłu | dnia 1 marca personel inspekcyjny M 
został już postanowiony, inspekcja pracy| włókienniczego i do związku iarbiarń i| dzie przeprowadzał kontrolę wszystki 


Wiosenne prace 
na plantacjach miejskich 


Łódź, 29 lutego. 
(v) Wydział Plantacji Miejskich! 
przystąpił do porządkowania drzew i! 
kaemas w miejskich parkach i ogros, 
O ile ustalą się pogody, w pierw-| 
szej połowie marca, wydział przystąpi, 


do odkrywania 
ków na plantacjach i skwerach miej- 


skich. Przycinanie koron drzew ua uli-4 


cach miasta i kształtowanie koron ukoń 
czone zostało w bieżącym tygodniu. 


, 


trawników i de: 3 


£ 


nie ustaje w swych zabiegach, celem zli- 

widowania zatargu w drodze pertrak- 
tacyj. W tym celu okręgowy inspektor 
pracy zwołał na dzień dzisiejszy ponow- 
konierencję z przemysłowcami, za- 
praszając na nią przedstawicieli 20 nie- 


wykończalń okręgu łódzkiego. 

Na konferencji tej inspektor prac 
wezwie przedstawicieli niezrzeszony 
firm do podpisania deklaracji, nakłada- 
jących na przemysłowców Obowiązek 
ścisłego honorowania umowy zbiorowej. 


Kontrola nocna fabryk 


Robotnicy ukryli się pod belami towaru i w skrzy- 
niach. — Kobiety pracowały od godz. 4-ej rano 
Ustawa o czasie pracy nie jest przestrzegana 


, Łódż, 29 lutego. 

(k) --- Mimo energicznej walki, jaką 
prowadzi okręgowa inspekcja pracy 
z zakładami przemysłowemi, nieprze- 
strzegającemi ustawy o czasie pracy, 
w dalszym ciągu zdarzają się wypadki 
zatrudniania robotnic i robotników po 
nocach. 

Ostatnio stwierdzono, że w wielu 
fabrykach odbywa się systematyczna 
praca w godzinach nocnych, wobec cze- 
gu wydane zostało zarządzenie w spra- 
wie  skontrolowania tych przedsię- 


i) 
Notetnik miejski 


Właściciele taksówek w Łodzi postanowili 
domagać się zniesienia t zw. „białych kart", 
upowaźniających do wyjazdu poza obręb miasta 
umorzenia zaległości na rzecz Państwowego 
Funduszu Drogowego, zryczałtowania wszysta 
kich podatków, załatwłania wszystkich formal- 
ności w jednym urzędzie, wydawania koncesji 
mą 5 lat itd. Digi zuj Aiat zań 

t sa i 

Do Łodzi przybył inż. Eichhorð, delegówa- 
ny z Zakładu Ubezpieczeń Społecznych, celem 
przeprowadzenia propagandy bezpieczeństwa 
pracy w fabrykach. Propaganda ta dotyczy 
wprowadzenia dla przemysłowców niższych 
stawek ubezpieczeniowych jako „premię“ za 
zmniejszenie ilości nieszczęśliwych wypadków 


+s 
Ad 
„Jutro wyjeżdża z Łodzi delegacja Unil Zw. 
Pracowników Umysłowych na dwidniowy ogóle 
nopolski kongres Unijl. Tematem obrad będzie 


przy pracy, | 


powiedzialności karnej. 

Nocy ubiegłej na miasto wyruszyło 
kilku inspektorów pracy i pierwszą wi- 
zytę złożono w trykociarni p. f. „Pari- 
sette'* przy ul. Senatorskiej 35/37. 

Mimo enerśicznego kołatania do 
drzwi inspektorzy pracy musieli prze- 
szło godzinę stać na podwórzu i do- 
piero po zawezwaniu ślusarza i wywa- 
żeniu drzwi, wkroczono do środka, gdzie 
zastąno kilkunastu robotników, poukry- 
wanych w szatniach, ubikacjach itd. 

- Jak się okazało, robotnicy pracowali 
w nocy i na widok inspektorów ukryli 


w 
— 
D 


Następnie dokonano kontroli w przę 
dzalni Wajsberga przy ul. Senatorskiej 
25, gdzie również zastano kilku robot- 
ników zajętych pracą. I w tym wypadku 
nie obeszło się bez ucieczki robotników, 
których trzeba było szukać na terenie 
całej posesji. 

W tkalni I snowalni Gutermana (ul. 
Kilińskiego 95) powtórzyła się ta sama 
histerija! "Na Widok inspektorów robot- 
nicy, rzucili się do ucieczki i pochowali 
sły pod "helam! towaru i w skrzyniach. 

Około godz. 1-ei w nocy inspektorzy 
udali się na teren posesji przy ul. Pomor- 


Taiemnicze zniknięcie f5-letniej sie 


biorstw i pociągnięcia winnych do od- skiej 40, gdzie w stolarni zastano pięciu 


robotników przy pracy. Na sali, gdzie 
mieścił się warsztat, stało łóżko, w któ- 
rem Spała żona właściciela tego przed- 
słębiorstwa i dwoje dzieci. Panował tu 
straszny zaduch | w powietrzu unosił 
się kurz, tamujący oddech. 

Na terenie tejże posesji dokonano 
jeszcze dwuch kontroli: tkalni jedwabiu 
i trykociarni. Właściciele tych przed- 
siębiorstw zeznali, że wszyscy pra- 
cujący są członkami rodziny, wobec 
czego podjęte zostało dochodzenie. 

Po skontrolowaniu jeszcze kilku za- 
kładów pracy, w których również stwier 
dzono nieprzestrzeganie ustawy o cza- 
sie pracy, inspektorzy udali się do Ozor- 
kowa, celem zbadania miejscowych za- 
kładów. 

Na ulicy Piłsudskiego zauważono 
kilkanaście robotnic zdążających w kie- 
runku fabryki Fejdysza. Inspektorzy 
udali się za niemi w ślad i po upływie 
pół godziny wkroczono do środka. 

Cała przędzalnia była w pełnym ru- 


chi. Przy ntaszynach zastano 40 osób, | '” 


w tem 8 robotnic. Jak się okazało od 
kilku dni przychodziły one stałe do pra- 


cy już o godz. 4-ej, podczas gdy pracę E mocy której 


wolno rozpocząć dopiero o godz. 5-el. 


niezrzeszonych firm, celem podciąśnię= 
cia ich pod warunki iązującej w 
przemyśle włókienniczym umowy zbio- 
rowej. 

Kontrola ta będzie się odbywała za- 
równo na terenie 
olga łódzkiego. 

dniu dzisiejszym, jak wiadomo, 
mają nadesłać swą odpowiedź przemy- 
słowcy z Pabjanic w sprawie płacenia 
za postoje. 

Jutro, t, j. w niedzielę w sześciu lo= 
kalach dzielnicowych P, P, S. odbędą się 
zebrania włókniarzy, zwołane przez kla- 
sowe związki, celem przygotowania rO- 
botników do akcji strajkowej, która ma 
się rozpocząć w poniedziałek, dnia 2-go 
marca. 

W dalszym ciągu na terenie poszcze” 
gólnych związków zawodowych  odby- 
wają się zebrania delegatów i uzupełnia” 
ne są listy fabryk, które zostaną objęte 
akcją strajkową. i : À 

ak wiadomo, strajk włókniarzy ob- 
jąć ma fabryki, niehonorujące umowy 
zbiorowej oraz te fabryki, które umowy 
nie podpisały. 


x 

W dniu wczorajszym odbyła się 
czwarta zrzędu konferencja w sprawie 
zawarcia umowy zbiorowej w przemyśle 
wstążkowym w Łodzi, UR 

Ita konferencja nie dała rezultatu, 
gdyż przedstawiciele przemysłowców 
oświadczyli, że nie mogą się zać ii- 
mową zbiorową, gdy niema możności 
zmuszenia wszystkich przedsiębiorców 
do podpisania umowy zbiorowej. 

W odpowiedzi na to przedstawiciele 
związku robotniczego oświadczyli, że w 
najbliższych dniach rozpocznie się strajk 
we wszystkich fabrykach, wyrabiających 
jedwabne wstążki. 3 
Robotnicy powzięli jednocześnie re- 
zolucję, domagającą się szybszego ogło- 
szenia ustawy o umowach zbiorowych, 


do zawarcia umowy zbiorow. 


rofy 


Zbiegła z domu opiekunów, czy została porwana? 


Łódź, 29 lutego. 


(gr). W swoim czasie Wydział opieki| nów do dnia 24 b. m. 


sprawa skrócenia czasu pracy, zwalczania bez-| SPO?EcZnej przy Zarządzie m. Łodzi od- 


robocia pracowników umysłowych, wielokrot=/ 


nego zarobkowania Itd. 
t4 


sprawą przyznania kredytów budowlanych na 
budownictwo blokowe. Rozpatrzono 16 nodań 
o pożyczki na sumę 750.000 zł. 


Redukcje w Wydziale 
Kanalizacji 


Łódź, 29 lutego. 

(v) Wydział Kanalizacji i Wodocią- 
gów Zarządu Miejskiego wypowiedział 
pracę 40 robotnikom, zatrudnionym w 
magazynach wydziału przy ul. Wierz- 
bowej. — Wypowiedzenie otrzymali 
wszyscy robotnicy, zatrudnieni w ma- 
gazynach w okresie zimowym. Termin 
wypowiedzenia ekspiruje z dniem 7-go 
marca. 

Robotnicy wszczęli starania w kie- 
runku cofnięcia wypowiedzeń, względ- 
nie wprowadzenia podziału pracy, je- 
żeli brak kredytów nie pozwala na za- 
trudnienie tej ilości ludzi w ciągu peł- 
nego tygodnia. 


Pod wozem piekarskim 
starusżka odniosła poważne 
okaleczenia 


Łódź, 29 lutego. 
(gr). Przed posesią nr. 14 przy ulicy 


sierotkę Natalji Pietruszewskiej, 


a przy ul. Lipowej 68. Dziewczynka przel wńnia. 
Komitet rozbudowy miasta obradował nad C 


Nagle, z przyczyn dotąd nieustalo- 
dał pod opiekę i na wychowanie snałą| nych, 15-letnia Irena Mekwińska znik- 
zam.|nęła jak kamfora. Rozpoczęto ponni 
trzec 


Wreszcie, kiedy po 


Zderzenie na przejeździe kolejowym 


Pociąg najechał 


Łódź, 29 lutego. 


wsi Lichocice był wczoraj terenem tra- 
gicznego wypadku. 
Mieszkaniec tej wsi, 


na wóz i zabił konie. — Wożnica 

został uratowany 

wa wpadła na wóz, rozbijając go dosz- 

(gr). Przejazd kolejowy w pobliżu | czętnie. Konie zostały na młejscu zabite 
Maszynista zatrzymał pociąg i wów 

czas okazało się, że Tomiak, w czasie 

45-letni Józef| zderzenie wyrzucony został z taką siłą 


Tomiak, przejeżdżał wozem przez tor| z kozła, że padł zdala od szyn. 


kolejowy. Kiedy kmiotek znalazł się już 
przy torze, spostrzegł, 


kierunku pociąg towarowy. Lokomoty- 


Lekarz kolejowy” stwierdził złamać 


niestety zbyt|nie obu rąk i kilku żeber. Poszkodowa- 
późno, że na szynach podąża w jego| nego umieszczono w miejscowym szpi- 


talu. 


Cudem unikneła Śmierci! 


Służąca wypadła z okna 2-go piętra, zwichnąwszy 
sobie tylko nogę 


Łódź, 29 lutego. 
W domu przy: ul. Lutomierskiej 40 
wydarzył się około godziny 9.30 rano 
nieszczęśliwy wypadek, który cudem 
wprost nie zakończył się Śmiercią 18- 
letniej dziewczyny. í 
Przy ul. Lutomierskiej 40 zatrudnio- 


Śródmiejskiej przejechana została przez|na jest w charakterze pracownicy do- 
wóz piekarski Aniela Pieszczyńska, li-|mowej u p-stwa Sulnikowicz, 18-letnia 
cząca lat 74, zam. przy ul. Kilińskiego| Tamara Birenewałg. ' 


nr. 104. 


W dniu wczorajszym dziewczyna od 


Nieostrożny woźnica zbiegł, pozosta, samego rana myła okna. Nagle, jeden z 
wiając na jezdni silnie pokaleczoną sta-j lokatorów tej posesji spostrzegł z prze- 


ruszkę, 


rażeniem, że młoda kobieta, wskutek 


Do ranne] zawezwano pogotowie zbytniego przechylenia się, spada na 


bruk. Naoczny świadek strasznego wy- 
padku począł rozpaczliwie wzywać po- 
mocy. 


W chwilę później padło ciało służą- 


cej na podwórze. 

Zbiegło się kilka osób. Ktoś z przy- 
tomniejszych zawezwał pogotowie. 

Przybyły na miejsce tragicznego wy 
padku lekarz pogotowia Czerwonego 
Krzyża skonstatował jedynie zwichnię= 
cie nogi oraz ogólne potłuczenie ciała. 

Dziewczyna, wypadając z okna dru- 
giego piętra, jakimś cudem uniknęła 
śmierci. (gr.). 


|bywała w mieszkaniu swych opieku-| dniach mała Irenka nie powróciła do 


domu i nie można było natrafić na jej 
ślad, Pietruszewska zgłosiła się do 7-g0 
komisarjatu P. P. z prośbą o pomoc. 

Za zaginioną dziewczynką rozesłano 
listy gończe. Nie jest wykluczone, że 
irena Mekwińska wcale nie zbiegła z 
domu swych opiekunów, gdzie wiodło 
iej się całkiem nieźle, lecz została przez 
jakiegoś osobnika uprowadzona. Nara- 
zie nie zdołano ustalić gdzie przebywa 
dziewczynka. > 

Niewątpliwie w naibliższych dniach 
tajemnicze zniknięcie Mekwińskiej z0- 
stanie wyświetlone. 


Obniżenie opłat 
w miejskiej pracowni bakterjc- 
logicznej 


Łódź, 29 lutego, 

(v) W dążeniu do obniżenia cen we 
wszystkich dziedzinach, Zarząd Miejski 
przystąpił obecnie do rewizji cenników 
opłat, zwłaszcza w dziale lecznictwa 
społecznego, gdzie wysokie ceny zabie- 
gów i badania mogłyby podziałać od- 
straszająco na chorych. 

Onegdaj ustalona została obniżona 
taryfa opłat w miejskiej poradni prze- 
ciwgruźliczej, obecnie zaś obniżony zo= 
stał cennik w miejskiej pracowni bakter- 
iologicziiej. 

Nowy cennik wchodzi w życie z 
dniem 1 kwietnia i przewiduje badanie 
krwi metodą Wasse:mana zł. 3 (dawniej 
6, analizę kakteriologiczną zł. 2.50 
(dawniej 3.60). Od opłat tych zwolnio- 
ne są osoby, które moza się wykazać 
świadectwem ubóstwa. Zwolnione są 
również od wszelkich cpłat analizy stu- 
Żące dc rozpoznania chorób zakaźnych. 

Obniżone zostały również opłaty za 
świadczenia miejskiego prosektorjum. 


Łodzi jak i na terenie 


oporni byliby zmuszani * 


| 


wys 


Str 4 


Warszawki mgit 


Gumo 


20.11 


dl kupuje W 


N 60 


nałóż Mai 


we podkowy nie niszczą asfaltu, — Guzik którego nie 


trzeba przyszywać i nowy typ koperty do listów 


, Łódż, 29 lutego. 
(v) W Łodzi znajduje się Towarzy- 


stwo Popierania Wynalazków, którego 
siedziba mieści się przy ul. Narutowicza 


EC) 


- komiejskich, gdyż 


= 


_Nr. 45. Donosiliśmy swego czasu obszer- 


nie o zgłoszonych tam wynalazkach, w 
wiekszej części rezultatów długotrwałej 
i żmudnej pracy łódzkich robotników. 


może być obsłużona automatycznie, i za 
każdym razem specialny dyżurny musi 
nastawić ' strzałkę wskazówki cyfry 
wskazującej ilość benzyny, którą kupu- 
jący chce nabyć. Nowy aparat do pomia- 
rów benzyny, regulowany jest automa- 
tycznie, nawet z odległości, bez potrze- 
by podchodzenia do stacii. 


| 


'szonym wylalazku gumowej podkowy, 


Między iunemi pisaliśmy również o zgło Reperacja odzieży i przyszywanie 
I A guzików sprawia najwięcej kłopotu sa- 
która ies. tak samo trwała, jak podko- |motnym mężczyznom i kto wie, czy 
wy żelazne, ale idealna dla bruków wiel- |kłopoty te nie wpływają na wzrost ilo- 
nie niszczy asialtu, ści zawieranych małżeństw.  Postarał 
Pozatem konie podkute gumą, miast że- |się jednak zapobiec temu pewien student 
lazem, przy biegu nie czynią tyle hała- łodzianin, Zwrócił się on do stowarzy- 


su. Wszystkie te walory spowodowały, |szenia z prośbą o opatentowanie spe- 


żę gumową podkową zainteresował się 


magistrat m. Warszawy, który rok rocz- 


we wydaje olbrzymie sumy na naprawę 
jezdni asfaltowych niszczonych żelazne- 
_ mi podkowami. Po dokonaniu prób, Za- 

rząd Miejski m. Warszawy poczynił za- 
mówienia na gumowe podkowy narazie 
dla użytku stajni miejskiej i miejskiego 


taboru.. Podkowy takie m. in. wypróbo- 
wał w Łodzi oddział konnej polici, wy- 
dając jaknajlepszą opinię o zaletach tego 
wynalazku, 

Łodzianin, mechanik M. Wosk, wła- 
ściciei zakładu niklowania metali, wy- 
nalazł specjalny aparat do pomiarów 
benzyny. Aparat ten jest nieco zbliżony 
do tych, które używane są na stacjach 


benzynowych. Obecnie jednak stacja nie 


tallo! Tu adj: 


SOBOTA; 29 lutego 1936r. 09%  - 
12.15—12,25 Muzyka — płyty.. 12.25—13.25 Kon- 
cert Orkiestry Kameralnej z Wilna pod dyr. Al- 
berta Katza i Wilna). 13.25—13.30 Chwilka go” 
spodarstwa A. 13.30—14,.25 Polska mu- 
zyka ludowa — płyty.. 14.25—1430 Przegląd 
giełdowy łódzki, 14.30—15 00 Piosenki w wyko- 
naniu Alfreda Piccavera i Marleny Dietrich — 


płyty. 
15.00—15.15. Podziękowanie" — fragment z po- 
wieści Jalu Kurka „Woda wyżej“. 
15.15—15.20. „Nasz handel morski" 
15.20—15.30: Przegląd giełdowy warszawski, 
15.30—16,00. Orkiestra salonowa W. Wilkosza. 
16.00—16.15, Lekcja języka francuskiego — les 
tor Lucien Roquiny, 
16 15—16.45. Teatr Wyobraźni: „O mądrym kró- 
lu Salomonie i o motylu, który łupał nóżką 
słuchowisko dla dzieci według opowiadania 
Rudyarda Kiplinga — w opracowaniu Ady 
Artz (ze Lwowa), 
16.45—17,00. Cała Polska śpiewa — audycję po- 
prowadzi RF Bronisław Rutkowski. 
17.00—17.15. „Polacy na dalekich lądach i oce- 
anach” — odczyt wygłosi Roman Umiastow- 
ski (z Łodzi na wszystkie rozgłośnie P. R.). 
17.15—17.45. Nowości z płyt. 
17.45—17.50. „Świat naszych zwierząt — „Kruk“ 


— pogadanka — wygł. prof. St Sumiński, 
17.50—18.00, Mówimy o prowincji — pogadanka. 
18.00—18,40. Muzyka baletowa i 

Małej Orkiestry P. R. 

Górzyńskiego. 

„Wesołe łódzkie” (reminescencje 

karnawału), 
18.50—18.55. Pogadanka LOPP. 
18.55—19.10. Piosenki w wyk. Olgi Kamieńskiej 


balony 


— płyty s f 

19.10—19.20, Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny. 

19.20—19.35 Koncert reklamowy. 

19.35—19.40 Łódzkie wiadomości sportowe, 

19.40—19.50: Wiadomości sportowe ogólne, 

19.50-20.00: Pogadanka aktualna, 

20.00-20.45. „Biuro tłomaczeń" — wesoła au- 
dycja muzyczna (ze Lwowa) w układzie 

iktora Budzyńskiego i Czesł. Halskiego. 

20.45—20.55, Dziennik wieczorny 

20.55—21.00 Obrazki z Polski współczesnej 

21.00-21.30. Audycja poświęcona . Polakom za- 
mieszkałym na Litwie — w opracowaniu Le- 
óńa Strachórskiego. 

21.30-22.00. „Wesoły Dymek z Komina” — słu- 
chowisko p. t „Środek na Kryzys* — Re- 
musa i Bolskiego. Reżyserja dr. Jerzego 
Ronard - Bujańskiego. (Z Łodzi na wszyst- 
kie rozgłośnie P. R.) 

22.00—23.00. Koncert w wykonaniu Orkiestry 

* Symfonicznej P, R. -pod 


skiej — śpiew. 


23.00-23.05 Wiadomości meteorologiczne dla 
żeglugi powietrznej. 
23,05—24.00. „Wiązanki” — płyty 


NAJCIEKAWSZE AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


Koncert zesp. man”olin'stów. : 
iczny z Fil- 


WIEDEŃ. 


18.30. LENINGRAD. Koncert symion 
harmonii. 

19.00. PRAGA Muzyka sałonowa. 

20.35. RZYM. Aida" — opera Verdiego (trans- 
misja z Genui), | 


kowsk 
w wykonaniu 
pod dyr. Zdzisława 


18.40—_18.50. Feljeton Romany Gryniewskiej p t., 


dyr. Mieczysława 
Mierzejewskiego z udziałem Anieli Szlemiń- į 


cialnego, wynalezionego przez niego, 


Kronika wypadków w Św 


Statystyka pogotowia miejskiego za 


Łódź, 29 lutego. 


dotfocznym zwyczajem,  sporządziło 
rok ubiegły w postaci 


styki. 


| się bardzo interesująco: 

Ogółem udzielono pomocy 
osobom, w tem na mieście 4.722, w am- 
bulatorium 4.816-u. Wśród chorych, po- 
trzebujących nagłej pomocy lekarskiej 
było 4.275-ciu mężczyzn, 4.203 kobiety 
i 1060 dzieci poniżej lat 15. 

Do szpitala odwieziono z ogólnej li- 
cźby chorych 2.873 osoby, dó. domów — 
575, reszta zaś w stanie zadawalniają- 

Łódź, 29 lutego. 

(kg) — Komendy policji wszystkich 
miast Polski otrzymują ostalnio listy 
gończe za młodymi chłopcami, którzy, 
znęceni przygodami, opuszczają domy 
rodzicielskie i wałęsają się po obcych 
miastach i drogach. 

Wczoraj nadszedł list gończy za 12- 
letnim chłopcem z Kalisza, Ottonem Kyu- 
nicerem. Uciekł on z domu, zabierając 
z sobą plecak, 15 złotych i... młynek do 
mielenia kawy. Chłopiec był w domu 
traktowany jaknajlepiej i nigdy nie zdra- 
dzał chęci ucieczki, Kolegom oświad- 
czył, że wybiera się w podróż dokoła 


| Łódź, 29 lutego. 
(k) — Przed referatem karnym przy 
| okręgowej inspekcji pracy stanęło wczo- 
raj kilkunastu pracodawców, oskarżo- 
nych o obniżanie zarobków robotniczych 
W wyniku rozprawy zapadł szereg 
skazujących wyroków. I tak właściciel 
fabryki wyrobów trykotowych „Ch. Gut 
ter" przy ul. Jakuba 8 skazany został 
na grzywne w wysokości 250 zł., a kie- 
rewnik tej fabryki na grzywnę 100 zł. 
Współwłaściciele farbiarni pończoch 
p. f. „A. Bersch i A. Teuber“ przy ul. 
Kilińskiego 24/26, ukarani zostali grzyw- 
nami po 50 złotych, a na trzech wspól- 
ników farbiarni i wykończalni „Łódka”* 


Żucie P 


ARESZTOWANIE HAKATYSTY. 

W restauracji Hegenbardta przy tl. Zamko- 
wej Nr. 1, przed paru dniami zebrało się kilka 
osób. 

Przy osobnym stoliku siedział brat właści- 
ciela restauracji Herbert Hegenbardt w towa- 
rzystwie n'ciakiegy Pohla Franka. Obaj rozma- 
wiali po niemiecku. 


I 
miedzy sobą, wywiązała sę polityczna poleni* 
ka w wyniku której Herbert Hegenbardt 
wzniósł ohelżywy okrzyk pod adresem Polsk - 

Sprawa została skierowana do policji, gdzie 
spisano protokół, Obecnie na zarządzenie Pro- 


ostatnio jakby bilans swej czynności za| rok 
rocznej staty-| zas 


Cyfry. figurujące w wykazie, przed-| m 


2a obniżanie zarobków 


ukarano grzywnami kilkunastu pracodawców 


Wśród zebranych którzy się znają wszyscy 


guzika, którego nie trzeba przyszywać 
do ubrania. Guzik ten założony jest na 
rodzaj agrafki, która go przytrzymuje 
od lewei strony. 

Wielce pomysłowym okazał się robot- 
nik zatrudniony w elektrowni łódzkiej, 
który „ulepszył* koperty do listów. 
Zamknięte koperty otwiera się albo 
przez rozerwanie brzegów, albo odcię- 
cie nożyczkami, co jednak wywołuje 
zawsze obawę uszkodzenia zawartości. 
koperty, zwlaszcza o ile jest ona szcze|- 
nie wypełniona. Robotnik elektrowni u- 
mieścił w różku koperty ostrą i mocną 
nitkę, przyczem koniec tej nitki zlekka 
wystaje nazewnątrz. Pociągnięta nitka, 
przecina równo i szybko brzeg koperty 


i 


| | 


cym, udała się o własnych siłach do, 


(gr) Pogotowie miejskie ratunkowe, | miasta. 


Napadów nerwowych było w tym 
u w pogotowiu miejskiem — 167, 
łabnięć i omdleń 601, zatruć wysko- 
kiem — 37, pokarmami — 38, grzyba- 
i — 30 i trzy noworodki na ulicy. Z 
liczby tego rodzaju wypadków — 2.278 


9,533, — 67 osób zmarło bądź przed przyby- 


Ileiem na miejsce lekarza pogotowia, 
bądź też w drodze do szpitala. 
Najwięcej, jak zresztą coroku, było 
ran ciętych i kłutych, odniesionych w 
bóikach. W roku 1935-ym liczba ta wy- 
nosiła aż 2.419, przy 48 ranach postrza- 
towych. Ponadto zanotowano 323 wy- 
Ipadki złamań kości, 351 kwotoków, j 


Ch!opcy uciekają z domów 


w poszukiovoniu p zuyfó Ź i pracy 


świata. - 

Ze Stanisławowa zbiegł? 14-letni 
, Onufry Stępień. Uciekł z domu, gdyż 
iznęcił go świat przygód, o którym roz- 
jczytywał się w rozmaitych książkach, 
opisujących awanturnicze przygody. 

Z Mławy uciek. 13-letni Józef Bider- 
man, pozostawiając w domu - list z. o- 
świadczeniem, że jest dorosłym człowie- 
|kiem i musi sam zacząć na siebie praco- 
wać, ` 

"© Zjawisko masowych ucieczek mło- 
dych chłopców z domów rodzicielskich 
|jest przedmiotem troski wychowawców 
i pedagogów. 


(Śrebrzyńska 42) nałożono grzywny po 
350 złotych. 

Pozatem za pracę w nadgodzinach 
ukarani zostali: Łęczycki, właściciel me 
chanicznej szlifiarni szkła przy ul. Ogro-' 
dowej 9. któremu wyznaczono grzywnę | 
w wysokości 50 zł. i właściciel tkalni; 
mechanicznej przy ul. Drukarskiej 12, 
Raszewski, którego obłożono 30-złotową 
grzywną. 

W- kilku innych sprawach ukarano 
mniejszemi grzywnami ośmiu pracodaw- 
ców również za zatrudnianie pracowni- 
ków w nadgodzinach oraz za obniżanie 
zarobków. 


m ipiesmic 

|kuratorii w Łodzi, Fegebardt osadzony został 

w więzieniu przy ul. Kopernika w Łodzi. 
Będzie. on odpowiadał z art. 152 K.K., który! 

grozi za podobny czyn zamknięciem do lat; 

trzech w więzieniu. | 


OBRAZA POSTERUNKOWEGO. 
Za obrazę posteruńkowego pociągnięty zo- 
stał do odpow'edzialności karnej Pogoda Jan 
zam. przy ul. Moniuszki Nr. 21. 


REPERTUAR KIN. 


OŚWIATOWE; — „Miłostki”. 
NOWOŚCI: — „Miłość Szpieza”. 
LUNA: — „Osaczóna'+ 


ka naświetlanego 


żeń — ogółem w 


nie niszcząc zawartości. 

P. Jarecki, kominiarz, Który został 
pozbawiony rejonu, zabrał się do innej 
dziedziny pracy i skonstruował akumu- 
lator, który się automatycznie łąduje. 
Wreszcie łodzianin p. Hercog wynalażł 
promienie, które działają paraliżująco 
na korę mózgową, pozbawiając człowie= 
świadomości, czynów 
i paraliżując ruchy. Myszki, poddane do- 
świadczeniom, kręciły się wkółko, jak 
błędne, z wyraźnemi oznakami ogólne- 
go paraliżu. 

P. Hercog wyjechał ze swoim wyna- 
lazkiem do Warszawy, gdzie przedsta- 
wi go w ministerstwie spraw wojsko- 


ietle cyfr 


rok 1935-ty 


ń term. i chemicznych, 35 odmro- 


oparze 
25-ciu wypadkach na- 


stąpiła śmierć. 

W, rubryce „samobójstwa i zamachy 
samobójcze” figurują następujące dane 
cyfrowe: : 

Otrucia — 209. postrzały — 16, rany 
cięte i kłute, harakiri, czy też przecię- 
cia arteryj u rąk lub nóg — 25, powie- 
szenia — 28, rzucanie się z wysokości 
— 21 — razem 303 wypadki, w tem 41 
wypadków śmiertelnych. 

Z wypadków ulicznych — przejecha- 
nych przez samochody było 107 usób, 
przez tramwaje — 45, przez inne pojaz- 
Ay — 170. Napadów nożowych i bójek 
)yło ogółem 1070 i 384. 

-| Tezgoróczne wypadki były niezwy- 
kle urozmaicone i obfitowały szczegól- 
nie w napady nożowe i bójki. 


WAŻNY KROK NAPRZÓD W POLSKIM 
PRZEMYŚLE RADJOTECHNICZNYM. 

Jak nam komunikują, znana na polskim ryn- 
ku piacówka, Zjednoczona Fabryka Żarówek 
S.A. w Warszawie, wyrabiająca od szeregu lat 
żarówki pod marką Tungsram przystępuje już 
z wiosną b. r. do budowy własnej fabryki lamp 
radjowych w Warszawie. Spodziewać się należy 
zatem, że pierwsze lampy radiowe Tungsram, 
wyprodukowane calkowicie w nowej fabryce, 
ukażą się w sprzedaży już w nadchodzącym 
sezonie, 4 


CEREN E 
Ray? 


29 LUTY 1936 r. 

. Podczas dzisiejszego przedpołudnia działają 
niepomyślne wpływy dla górników i hutników. 
Koło „godz. 1l-ej z powodzeniem możemy ubie- 
gać się i obejmować posady w urzędach.. Na- 
stępny okres do godz. 14-ej nadaje się do kupna 
i sprzedaży ziemi i rzeczy pochodzących z zie- 
mi. odz. 15-ta sprzyja nauce i przyniesie za- 
interesowanie polityką i życiem społecznem. 
May godz. 16-ta a godz. 18-tą działają nie- 
pomyślne wpływy dla osób urodzonych w pierw- 
szych trzech miesiącach roku i dla marynarzy. 

kres ten nadaje się natomiast do zawierania 
związków miłosnych i przyjaznych. Między go- 
dziną 18-tą o godz. 20-tą panuje sytuacja nie- 
jasna i oczekują nas przykre rozczarowania w 
związku z kobietami i nieporozumienia z osoba- 
mi, od których jesteśmy zależni. Wieczór zapo- 


wiada się dobrze, przyniesie miłe nastroje i 
sprzyja nauce 1 sztuce, 
Dziecko dziś urodzone — zrównoważone, 


BUDOWLANE |. 


v 


orzy ul. Krzemienieckiej | 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców |. K. 
Poznańskiego. w dni pow- 
szednie od M 12 i od 4 
do 6 popołudzr:u. 
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Napisał specjalnie dla „Expressu*': Bogdan Lot. 
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CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 

Pomiędzy dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz.ferem Jas 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
gabinecie dyrektorskim. Rogosz został a- 
lony z pracy za to, że ujął się krzywe 
kowanej przez dyrektora 1obatnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fapryką 


ipen 
eE 


Sensacyjny romans współczesny 


dził mózg, chcąc znaleźć jakiś wykręt, 
bo:domyślił się, że Antoś będzie teraz na- 
legał, by obaj poszli do Wernera... 

Już wówczas, za pierwszym razem, 


nlicze|dążył do tego samego celu... 


Bo po co innego pytałby: „A co to za 


Krauserą jakaś przechodząca kobieta 1 'knęła jeden ten gość? Gdzie mieszka?... 


się na trupa mężczyzny < odciętą głową. 

mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera 
, Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skazał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krousera. 


za” 


Coś on musi w tem mieć, ten „Czar- 
ny Antoś“, skoro tak się:pcha do tego, 
żeby poznać bogatego fabrykanta... 

Roztrząsając pośpiesznie tę sprawę, 


Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie | „Kacap“ wytężył pamięć, by przypom- 


przed terminem wypuszczenia go, udaje się 
pesana Walczaka, który miał mu wyjawić 
kto był mordercą Krausera, 


ale nie dowiedzisł » 


do | nieć sobie, co to jeszcze mówił wówczas 


Czarny“, ale w żaden sposób nie udaje 


się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, | mu się zrekonstruować owego momentu. 


nie zdążywszy zdradzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nerą, głównego akcjonariusza fabryki samocho- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. : 

Poprzedni kochanek  Wernerowej, 
Zrębski, staje się przypadkowo właścicielem lis- 
tów Walczaka, «z których dowiaduje się, że 
Krauser nie został zamordowany. Po „Śmierci* 
swej odebrał pieniądze, 
Werner i założył nową fabrykę. 

Zrębski szantażuje Wernera, 

Rogosz zawiera przypadkowo znajomość z 
Erna Szigetti, znaną tancerką, dzięki której 
otrzymał dobrą posadę. Traci 
gdyż posądzono go niesłusznie o kradzież. 


jednak pracę, |ŻĆ Mu 


Mniejsza z tem .zresztą.. To jedno 
jest w tej chwili ważne: nie dopuścić An- 
tesia do Wernera, bo to pociągnie prze- 
dewszystkiem przykre konsekwencje 
dla niego, „Kacapa'... Werner gotów się 


Jerzy | obrazić na niego'i nie da mu już więcej 


zarobić, jako — że mimo ostrzeżeń == 
zdradził jego nazwisko i miejsce zamie- 


zmienił nazwisko najszkania.. A jest więcej, niż pewne, że 


Antoś chce się wybrać do bogatego fa- 
brykanta z jakąś szaloną awanturą... 
Tak, tak, wygrażał się wtedy właśnie, 
mu zrobi krzywdę... O co?... Diabli 
go wiedzą, tego „Czarnego“ — to prze- 


Obcując z Erna, Rogosz dowiedział się o|cje wściekły pies... 


istnieniu kapitana Frankensteina, znanego awan- 
turnika, który szantażował tancerkę a następnie 
Wernerową, która okradla swego męża i uciekła 
od niego, s 


— Te, „Kacap“, obudź się!... — za- 
brzmiał znowu głos Antosia. — Na mój 
rozum, najlepiej będzie, jak załatwimy 


„Din-tojra" nakazuje Rogoszowi, aby wróci ,ten interes w taki sposób... Słuchaj, nie 


do swei żony. a gdy Jąq nie chciał o tem sły 
szeć, został znienacka Mapadnięty | ugodzony 
nożem w plecy. Rannego zabierają do szpitala 


Przy łóżku jego czuwa Wikta, która nie wie |robi przyjaciel, kochany 


że RogJsz jest jej ojcierf... 
Rogosz opuścił szpital. Spotyk 
tą, dochodzi dó wniosku, że kocha się ona w 


n'm, nie wiedząc, że jest on jej ojcem. Przera- | W 


tony tem odkryciem wyjeżdźa. 


afąc. stę z, Wik- | c; 


Śpii.. Poco ja mam brać pieniądze od 
ciebie i narażać cię na straty?... Tak nie 


! ; „Kochany „„Kacapku”.., 
Więc.będzie tak: pójdziemy do tego goś- 
a Ł = 4. „ja ni 


t > WAZA, n M 
eidę wcale do niego, tylko ty sam, a 
ja przed bramą zaczekam na ciebie... 


P3 przybyciu do zapadłej wsi — Kurkowa LA jak dostaniesz pieniądze, to. wtedy do- 


dostaje tam pracę w tartaku dziedzica Nugata ipiero dasz mi 


Zrębski prosi Wernera, aby odwiedził jego 
salony  Przemysłowiec przyszedł z Maksiem, 
groźnym opryszkiem, któremu polecił skraść li- 
sty Walczaka. k 


Maksio zamordował Zrębskiego i zabrawszy |chciał 


listy Walczaka wyszedł spokojnie na ulicę. 

Rogosz udał się do „Czarciego dworu“, aby 
wyświetlić jego tajemnicę. W kracie piwnicz- 
nego okna zauważył obłąkaną twarz starca, któ- 
ry krzyczał, że zna tajemnicę Krausera. Uczy- 
niło to na Rogoszu olbrzymie wrażenie. Posta- 
nowił sprowadzić zaraz policję i uwolnić starca 
z kajdan. t 

Obłąkaniec znikł jednak w tajemniczy spo 
sób, 
Rogosz wyieżdża z Magda do Warszawy. 

A tymczasem Wernerowa po morderstwie 
Ztębskiego wróciła do męża, który jej wszystko 
przebaczył. . 

Do Elżbiety przyszedł Tarwin, 


potowe.. Ale chodźmy 
tam teraz, już... : 3 

„Kacap“ znów mruknął coś niewy- 
raźnego pod nosem, sam nie wiedział, co 
powiedzieć...  Wpakował się w 


5 kabałę, już się z niej nie wydostanie. 


Jedyne wyjście: odłożyć tę sprawę do 
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jutra: może jakiś pomysł wpadnie mu do 


głowy?.. Zaproponował to Antosiowi, 
ten jednak nie chciał o tem słyszeć... 
— Chodźmy tam teraz.. — upierał 


się przy swojem. — Późno? Gdzie tam|— trzasnął palcami Łątowski, 


późno... Dopiero dziewiąta, o tej godzi- 
nie nikt jeszcze nie Śpi... A jak tamtemu 


tak na tym liście zależy, to nawet z łóż-| snął 


ka wstanie... Chodź, „Kacap“, postawię 
dorożkę, albo i taksówkę... 


przylegającym do budynku dworcowe- 


go, zatrzymał się i zaczął bezradnie ma- . 


chać ogonem. 


— Ot, i stało się tak, jak mówiłem... - 


trop... 


głową Mrozik. — Ale myślę, że 
można Lordowi pomóc, jak pan myślą 
panie Łątowski?... Prowadził nas na dw6 


Cichy, ledwo dosłyszalny jęk wydo-|rzec, chodźriy więc tam... 


był się z ust „Kacapa“: 


— Į coz tego wyidzie?... Jeżeli mor- 


— Coś ty się tak zawziął, Antoś, że-ļderca poszedł na dworzec, to znaczy, 
że już dawno wyjechał... Ja odrazu mó- - 


by pójść dzisiaj do tego gością?... Dam 
ci dwieście złotych, o pięćdziesiąt więcej 
jak sobie wezmę, ale niech ja sam pójdę 
i jutro... 

— Nie...— wycedził „Czarny“ przez 
zęby, wpiiając się w twarz właściciela 
spelunki wzrokiem, niewróżącym nic 
dobrego. — Pójdziemy dziś, zaraz, i ra- 


raz twarzy. — Chyba, że chcesz mi się 
narazić... A nie radziłbym, przyjacielu, 
nie radziłbym... — akcentował dobitnie 
każdą sylabę. 

Dreszcz przeszedł „Kacapa“ od stóp 
do głowy, gdy spojrzał w gorejące sil- 
nym ogniem oczy Artosia, na przybladłe 
zlekka jego smagłe policzki, na porusza- 
jące się nerwowo po blacie stolika palce. 

Nieopanowany lęk chwycił go za 
krtań i zdusił słowa sprzeciwu. 

Cisza zrobiła się długa i męcząca. 

Przerwał ją znowu głos Antosia, tym 

razem równy, spokojny, brzmiący napo- 
zór przyjąźnie, życzliwie: 
NE, „Kacap“, nbieraj- 
Bez slowa podniósł się właściciel 
knajpy z miejsca i wolnym krokiem po- 
dążył do swego mieszkania, łączącego 
sie z restauracją. Po chwili wrócił, ubra 
ny do wyjścia... 

— Chodźmy... — wyrzekł do Anto- 
sia takim tonem, jakby szedł na strace- 
nie. 

— Chodźmy... 

Poszli... 


Złe przec 


znucia trapiące Serce 


Roposza 


W tym samym czasie, gdy nad gło- 
wą Hugona Wernera poczęły gromadzić 


właściciel do- | się groźne chmury, gdy każdy dzień gro- 


mu schadzek, Werner, oburzony na żoaę, Wy- ził mu zdemaskowaniem, gdy w rękach 


pędza ją z mieszkania 

Tymczasem Andrzej Łubkowski, yły szofer 
Elżbiety Wernerowej, opuścił zakłać dla narko- 
manów. 

Dzięki zewnętrznym 
właściciel „Abrakadabry* zaangażował 
stałe w charakterze fórtancerza. 

„Czarny Antoś" odebrał dwum doliniarzom 
— „Żyletce* i Konikowi 
stanawiając oddać ten dokument Rogoszowi. — 
Przestępca ma wyrzuty sumienia, że skrzywdził 
niewinnego człowieka i w ten sposób chce mu 
wynagrodzić stratę. 


go na 


policji znalazły się anonimy Elżbiety, 
gdy Antoś wybierał się doń z „Kacapem'* 
— w tym samym czasie Jan Rogosz 


warunkom Andrzeja, | wracal do Warszawy z Kurkowam. 


Czy wracał na swoją lepszą dolę, czy 
na dalszą niedolę, udrękę i niepowodze- 


— list Walczaka, po-l NIA?... 


Dowiemy się o tem z dalszego bjegu 
naszej powieści, a narazie — zanim zaj- 
miemy się osobą naszego głównego bo- 


Antoś poradził się artysty-malarza Szczapy, | latera — musimy cofnąć się pamięcią do 
z którym łączą go węzły przyjaźni. co ma ro-|iednego z poprzednich rozdziałów, w 
bić. Szczapa oświadczył, że trzeba odszukać |którym było opisane, jak to komisarz 


Rogosza i oddać mu list Walczaka. 
Rozpoczęły się żmudne poszukiwania, ale 
nie mogły one dać rezultatu, bo Jan Rogosz 
przebywał wtedy w Kurkowie... 
„Czarny Antoś* udaje się do z 
którym wszczyna rozimiowę, myśląc, że coś 


z niego wydobędzie. „Kacan“ oświądczył, żełlny siódmej, 


zapłaci Antosiowi sto pięćdziesiat złotych za 
list Walczaka, ale Antoś nie chce sie na to zgo- 
dzić. 


Poliński wysłał na miejsce zbrodni na 
ulicy Marszałkowskiej dwuch wywia- 
dowców: Mrozika i Łątowskiego z psem 


„Kacapa“, z | policyjnym. 


Działo się to nad ranem, około godzi- 
gdy ulice Warszawy są 
jeszcze puste i ciche. 

W mieszkaniu, gdzie nieznany spraw 
ca zamordował bogatego kupca zbożo- 


— Nie bój ty się o to, bo on tak| wego, agenci policyjni dali do powącha- 


nie powie... To porządny człowiek, ja gojnia psu pozostawioną przez mordercę 
dobrze znam... chusteczkę. 
— Znasz go dobrze?... — postanowił Mądre zwierzę przymknęło powieki, 
Antoś przygwoździć kłamstwo. — A mójiak człowiek, co to chce wbić sobie coś 
wiłeś wtedy, przy Koniku i „Żyletce”, |na trwałe w pamięć, poczem radosnem 
że go nie znasz, że nie wiesz, gdzie on szczekaniem obwieściło, iż przyswoiło 
mieszka... Aha. rezumiem... — uderzył sobie już woń chusteczki. 
się dłonia w czoło. — Nie chciałeś powie — Szukaj, szukaj. Lord!... — nachylił 
dzieć tego przy tamtych. no-nie?... [się jeden z agentów nad psem, który, jak 
Niczrczumiały bełkor wydobył się pamiętamy. stanowił przez pewien czas 
spod wasów „Kacapa*. Ni to potwier-, własność Rogosza i został przezeń na- 


dzenie. ni to zaprzeczenie. Daremnie tru- zwany „Ratujem”. 


| 
| 


Pies począł krążyć po pokoju z opu- 
szczonym nisko łbem. Zbliżył się do łóż- 
ka, w którem znaleziono zwłoki zamor- 
dowanego kupca, obwąchał je, poczem, 
prowadzony na smyczy przez wywia- 
owcę Łątowskiego, skierował się ku 
drzwiom wyjściowym. 

W przedpokoju zatrzymał się na krót 
ko przy wieszaku, na którym wisiało 
futro zamordowanego, następnie, wo- 
dząc nozdrzami po długim, czerwonym 


chodniku, wyprowadził agentów na 
klatkę schodową. 
— Znalazł trop... — mruknął wywia- 


dowca Mrozik do swego kolegi. 

— Oby go nie zgubił na ulicy... — 
westchnął Łątowski. — Ja nie wierzę, 
żeby coś z tego wyszło... Rzadko kiedy 
pies nie traci śladu w mieście... Ale teraz 
jest wcześnie, mało samochodów i ludzi, 
może więc się i uda... Która to godzina? 
Dziesięć po siódmej... —- odparł 
Mrozik, spojrzawszy na zegarek. 

Pozostawiwszy mieszkanie pod opie- 
ką murdurowego policjanta, dwaj wywia 
dowcy wyszli za psem na ulicę... 

` Szarzało już, ańemiczny Świt zimo- 
wy strudnością rozpraszał mroki nocne. 

Tu i owdzie płonęły jeszcze lampy 
uliczne, kołysząc się sennie na wysokich 
słupach... 

Wiał wiatr — nowa przeszkoda dla 
psa policyjnego... Mimo to Lord ciągnął 
naprzód, nie odejmując Iba od ziemi... 

Dom, w którym popelniono przed kil 
ku godzinami morderstwo, mieścił sie na 
ulicy Marszałkowskiej, niedaleko dwor 
ca kolejowego... Pies prowadził wyraź- 
nie w tamtą stronę, jednak na placyku, 


| 


wiłem panu komisarzowi, że z psem nie- 
ma co robić... Próbować nic nie zaszko- 


dzi, bo cośmy na tem stracili?... Pół go- ` 
Mówię- 


dziny czasu i kawałek drogi... 


— Zgubił 


Rzeczywiście... — potrząe > 


warm, nigdy nie wiadomo, co może przy- 


czynić się do wykrycia zbrodni... Cza- - 


sem mała, nieważna niteczka, na którą - 
zem... Chyba... zmienił nagle ton i wy-| nawet spojrzeć się nie chce, prowadzi do- 


kiębka, do wykrycia zagadki... Tak sa- 
mo uważam, że powinniśmy pójść teraz 
na dworzec, bo tam nas Lord ciągnął... 


Będzie coś z tego, nie będzie — chodź- 


my... Jak uważacie, Łątowski?... 


— Chodźmy... — skinął głową tam- i 


ten. I tak nie mamy nic pilniejszego do 
załatwienia... 


O godzinie drugiej z minutami wie- 
chał na.tor pociąg, do którego wsiedli w 
Sochaczewie — Magda i Rogosz... 

Warszawa, Warszawa!.. Spowita w 
mroki nocne, widziana z okna zbliżają- 
cego się do dworca pociągu, przeraziła 


się... Pojeć |Taczej Magdę błyskającem 'groźnie nieo- 


nowem światłem; niż wprawiła ją w 


zachwyt... owr EA 
Gdy znaleźli się w olbrzymiej hali 
dworcowej, zapełnionej, mimo późnej 


pory, ludźmi, gdy otoczył ją zewsząd 
hałas i nieustanny ruch, odniosła wraże- 
nie, jakby wpadła w jakieś gigantyczne 
mrowisko... Ludzie-mrówki biegali w tę 
i tamtą stronę, nawoływał się, szturcha 
li .popychali... 

Gdzieś w górze rozbrzmiewał z u= 
krytego głośnika nienaturalny głos ludz 
ki... Tego głosu przestraszyła się Mag- 
da tak bardzo, że silnie pobladłszy, przy 
Ignęła na długo do ramienia Rogosza... 

— Pociąg z Berlina, Poznania, Kali- 
sza wiedzie o godzinie drugiej minut 


czterdzieści dwie na tor trzeci poziomu- 


górnego... Pociąg do Lwowa, Bukaresz- 
tu odejdzie z toru trzeciego poziomu döl- 
nego o godzinie drugiej minut trzydzieś- 


ci jeden... — huczało pod pułapem niemal i 


bezustannie. $ | 
Rogosz wytłumaczył Magdzie, co 
ten „dziw“ oznacza. Niewiele z tego zro= 


zumiała, bo w głowie miała zamęt nieo- . 


pisany, wywołany nadmiarem niezna- 
nych dotąd a silnych wrażeń. 


— Jaka straszna ta Warszawa... — - 


szepnęła z przejęciem, wodząc szeroko 
rozwartemi oczami dokoła. 


Kurczowo trzymała się ręki Rogosza,. 


jakby w obawie, by nie zostawił jej, 


bezradnej, jak dziecko, wśród tych ob- . 


cych, niemile wyglądających ludzi. 

on, zajęty swojemi myślami, za- 
stanawiał się teraz nad pytaniem, które 
aż nazbyt często sobie zadawał: 


— I co dalej?... Co teraz począć, do- A 


kąd zwrócić kroki?... 

Miał przy sobie Śmiesznie małą su- 
mę: niecałe dziesięć złotych. Na co ją 
przeznaczyć? Czy na pożywienie na 
kilka dni, czy na zadatek za jakiś lichy 
kąt przy rodzinie dla siebie i dla Magdy- 

Przedewszystkiem . należy 
o dachu nad głową — doszedł dc wnios- 
ku.. Gdy tylko zrobi się dzień, trzeba 


myśleć 


* 


będzie zabrać się do szukania najskrom-" 


niejszego bodai pomieszczenia — oczy- , 


wiście, gdzieś na dalekiem przedmieś- 
ciu, bo tam jest najtaniej, no i naibez- 


ipieczniej... 


(Dalszy ciąg jutro) 
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RAKIETA | 
| 


ul. Sienkiewicza 40. 


Tel. 141-22 


Dziś i dni nastęnnych! 


Pierwsze | 
Drywaśme Pogotowie Lekarskie 


12-333 


czynne bez przerwy całą dobę, 
Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach 
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Przyimuje od 8—10 r. i 4—8-ei. 


PRZYCHODNIA 


WENEROLOGICZKA 
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POWRÓCIŁ 
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M. M. Sołowiejczyk M: SEAZES, 
Zachodnia 64, tel. 105-49 
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li. mi. Niewiażski 


Specj. chor- 


specjalista chorób 
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Dr. MED. 


H. Borzekowska 


Specj. położnictwa i chorób kobiecych ANDRZEJA 5, teleton 150.40. POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
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i | | x 
Przyjmuje od 12—2 i od 5—7.30 wiecz TĄNCÓW nowoczesnych i wirowych przyjmuje codz. od 10—12 i 5—8 wiecz 
buldogioraz Continental udziela prywatnie W| — — 


DNIA 23 b. m. zginął pies, 


żółty obcięte uszy i ogon. Odprowa- grupach i pojedyńczo znany 
ciel Henrykowski, 


dzić za zwrotem kosztów, Cieszkow= 
skiego 7, Konopski. e 1'166-93. 


AKUSZER - GINEKOLOG 
KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg 


(od il-ej do l-ei Zwerska Nr. 24) 


ŁUCJA MAKOWER 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 


WÓLCZAŃSKA 117, 


P 68; : iIPrzyjmuje od 8—11 rano i od 6—8 w. 
rzym. od 9—11 przed poł, i od s" w niedziele i Święta od 8—l-ei. 


= RAICHER NI TREPMAN| 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


awadzka © 


8—12. 2—4 6-9 wiecz. 


Wielka epopea miłości i obowiązku na tle życia Marynarki Wojennej 


Rapsodja Baltyku 


Role główne: Marja Bodga, Baśka Orwid, Adam Brodzisz, Mieczysław Cybulski. 
Łaskawy udział wzięły Polska marynaka wojenna i Morski Dyw. Lotniczy. 


Początek w dni powszednie o g. 4-ej po poł. w soboty, niedziele i Święta o 12 
miejsca po 54 gr. 


e6800560086506' 
Meere w budżecie: jest kontrola i” 
„Tem dla zdrowia, bywa „OLLA'! 


+;80013020905 


= 


RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH 
| NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 POŁUDNIOWA 2, 
do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. tel. 114-36 


niedz, i święta ad 9—][2 w poł. 


Feld mani. ni. H. LUBICZ 


Spec. chorób sórnych, wenerycznych 
| moczopłciowych. powrócił 
Nawr2t)) CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, 
Przyjmuje od g. 8—10, 12—2, 5—8 w. 
IW miedzłele 1 świeta od 9—11 rano. 


LECZNICĄ PIOTRKOWSKA 294 


przy przyst. tramw. pabian. 

2 razy dziennie przyjm. lekarze wa 
wszystkich speciałraśc ach. 
GABINET DENTYSTYCZNY 
od Il rano do 8 wiecz 

PORADA 3 ZŁ. 


Telefon 155-77 
DR. MED. 


(Kobiety i dzieci) 


Telefon 149-39 gierska l 


m 


Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 
Lecz. chor. skórnych | seksualnych. 
Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lak. od 12—1 i od 5—7 
PORADA 3 ZŁ. 


i. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 

od 8-11 i 6-9 w, niedz. i święta od 9-12.30 

cook oai a aa 


Dr. Kiaczkowa 


GŁÓWNA 9, 


tel. 
234-12 


DR. MED. 


GLAZER 


NARUTOWICZA 24, 


DOKTÓR 


PIOTRKOWSKA 56, tel. 


waneycznydh, skórnych Od. 9—1, od 5—9 


i seksualnych 


s MZÓ i mia Nr. tel. 194-03. 
nauczy- | AKUSZERKA przyjmuje chorych ad 
Gdańska 9, teleion 3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. 
29 pi parter. tel. 170-18. 


przyjmuje kobiety | dzieci 


Andrzej Zański 


(4 
SE 


== 


W kieszeni palta Danuty  Kresińskiei, 
ekspedjentki, pracującej w magazynie bla- 
watnym Jana Zarysza, znajduje szełowa jej 
kawałek skradzionego materjału. , 

Napróżno dziewczyna tłumaczy Się, że 
padła ofiarą mistyfikacji — nieubłagana 
Zaryszowa wyrzuca ją na bruk, 

Oiciec Danuty, pan Michał byt w mlo- 
dości zarządcą dóbr ziemskich na Podolu 
i Ukrainie. 


Tak bardzo się namęczył i nacierpiał 
na wojnie i w bolszewickich kazama- 
tach. Tak bardzo stęsknił się za żoną, 
będącą dla niego nieledwie symbolem 
spokoju i ludzkiej dobroci. 

O niej myślał w okopach, gdy pa- 
trząc, jak brat morduje brata zwątpił o 
ludzkiej moralności... Jej oczy marzyły 
mu się podczas zcehenny rewolucji, gdy 
wtłoczony w wir wypadków, był świad- 
kiem  najstraszliwszych okrucieństw, 
zdrad i nienawiści. 

— Urszula jest przecież także czło- 
wiekiem — myślał wówczas. Nie wszy- 
scy więc ludzie są zwierzętami: istnieje 
jeszcze w świecie poczucie etyki i cnoty, 
istnieją dobroć i ludzkość. 

Teraz, gdy Urszuli zabrakło, cały 
świat stracił dla niego wartość. 


— Pocóż więc żyję? — myślał chad-| 


otycznie, starając sie.napróżno w szumie 
starych lip znaleźć odpowiedź 
Nagle drenął. 
,. Uczwł najwyraźniej na 
czyjsś dlikatne, ciepłe dotknięcie. 
Leniwie podniósł powieki. 
Zdawało mu się, że Śni: przez mgłę 


erwsza miłość | 


| tobie tak dużo — i tak często, siedząc na 
swojej twarzy | iej kolanach. oglądałam twoją fotografię, 
;że poznałam cię odrazu!... Tylko że zmi- 


— Rozumiem cię: musiałeś wiele na- 
cierpieć się na tej wojnie, tatusiu... I bar- 
dzo musi ci być smutno, że mama umar- 
ła... I mnie też jest bez niej bardzo źle. 

‘Rzęsy małej poczęły drgać i z oczu 
popłynęły łzy, które zmieszały się ze 


po latach, zawarli przy grobie swej Żo- 
ny i matki wieczne przymierze, które- 
mu wierni.pozostali przez całe życie... 


Powieść spółczesna p 


tez ujrzał nagle.. oczy swej Urszuli, 
spoglądające na niego z trwożnym nie- 
pokojem. 

Rękawem przetarł powieki. Nie, to 
co zobaczył to nie była halucynacia zgo- 
tączkowanego mózgu: czarne oczy bez 
dna spoglądały na niego w dalszym cią- 
gu słodko i niespokojnie. 

Tylko że nie były to oczy Urszuli... 

Pochylająca się nad nim istota była 
to pięcioletnia dziewczynka o ciemnych 
włosach, o twarzyczce tak bardzo podo- 
bnej do kogoś najdroższego, że Kresiński 
— zanim jeszcze mała zdążyła ctworzyć 
usta — poznał kogo ma przed sobą. 

Serce załomotało mu w piersiach, a 
mała, jeszcze bardziej nachylając się nad 
nim, szepnęła: 

— Dobrze, tatusiu, że wróciłeś na- 
reszcie. Mamusia umarła, a mnie tak 
bardzo smutno było samej. 

W gorącem uhiesieniu przygarnął ją 
do siebie. Znalazł odpowiedź na pytanie,; 
na które odpowiedzieć mu nie umiały 
szumy brzóz i cmentarnych lip: znd- Trzymając za rączkę małą Danuśkę, 
laz? sens dalszego życia — swoją Da-|grzęznąc w zaspach śnieżnych, słysząc 
nuśkę! sobą wrzaski pijanej tłuszczy, niesz- 


Rozdział piąty. 
MŁYN ŻYCIA 

Trochę później dowiedział się pan 
Michął o szczegółach tragediji, jaka roze 
grała się w Lipinach. 

Był koniec zimy, gdy-zbolszewizowa 
ni chłopi ruszyli na pałac, ażeby go 
splondrować. 

Właściciela, przebywającego wów- 
czas w Kijowie nie było na miejscu, ale 
zato bawił w pałacu jego daleki kuzyn. 

Krewniak ów został zabity przez 
rozzuchwalone chłopstwo, które rozgra- 
biło i zniszczyło potem pałac, dopuszcza 
jąc się pogromu dworskiej służby, pod 
zarzutem, iż wysługiwała się burżujom. 

Pani Kresińska — ostrzeżona na czas 
— uciekła pod osłoną nocy ze swego 
dworku. Chłopi byli już tak blisko, że 
wymknęła się poprostu w tem co miała 


łzami pana Michała. 
„Tak to ojciec i córka, odnalazłszy się 
zarzuciwszy na plecy wielką 


na sobie, 
chustkę. 


— Poznałaś mnie? — pytał uszczę- |częśliwa kobieta biegła w stronę młyna, 
śliwiony. gdzie mieszkała stara Prakseda —dawna 
Dziecko skinęło główką: piastunka Michała, osoba wypróbowanej 

— Tak: mamusia opowiadała mi o|wierności i poczciwości. 

Droka była daleka. Mroźny wiatr 
wiał niemiłosiernie, przenikając 
wskroś ciała uciekającej dwójki: 

Danuśka — nieźle się zresztą trzy- 
mająca — poczęła płakać, skarząc się na 


na- 


zerniałeś bardzo. 
Przytuliła policzek do jego twarzy. 


LEKARZ - DENTYSTA 


Jakób Karmazy I. GUSTAW KOHN 


przyjmuje od 9—1 i nd 3—7 wiecz. 
DR. MED. Y 

Al. Kopciowski 
Gdańska 37, tel. 232-55 


przyjmuje od 7—8-ej_ wiecz. 


H.KRAUSKOPF 


AKUSZERJA I CHORORY_KOBIECE 


Przyjmuje od _8.30—10 zrana: 4—8 W 


LECZNICA OMEGA 


FH. Szumsacher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE| 


PP. t 
w miedżziele + świeta od 10—1. 


Dr. W. BALICKA uszy., 


SIENKIEWICZA 52 (róg Nawrotu) 
Choraby s>4rne 1 wenerycz 


do 2,15 I od 6—8-21. 


w poł. Na pierwszy scenas i poranki 


Następny program: „NIE$ŚMIERTELNE MELODJE *. - 


Tańców 
B. LIBOWICZ, 
KAWKA 
Lekcji TANCÓW modnych 
udziela l. Wajntrach 


najnowszych wyucza be > 
względu na zdolności 


Zachodnia66-a (front parter) 
cenyprzystępne. 


Kilińskiego 44. Tel. 162-21 
ll podw. parter 


a 


specjalista 


akuszer— ginekolog 
UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03, 
Przyimułje 8—10 1 4—8 w. 


Dr. J. NADEL 


AKUSZER-GINEKOLOG 
ANDRZEJA 4 "22892 
przyim. od 10—12 1 od 4—8 w. 

LEKARZ-DENTYSTA _ 


F.Kopciowska 


Przyjmuje od 9—3-el, 


tel. 
113-47 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 


od 4 — 7-ej w Lecznicy, 
PIOTRKOWSKA 294. tel. 122-89. 
tel. 142-42 Dr. MED, 


Przyjmują lekarze we wszystkich spej S K é 

cjalnościach. — Gabinet dentystyczny. m aa rm | e | ig 
Analizy lękarskie, zastrzyki. Roentgen 
lampa kwarcowa. Porads_3 złote- 


r. ROJTER 


„chor. SKÓRY, WŁOSÓW 
i WENERYCZNE 
Tel. 262-61 
przyjmuje od 8—11 i od 2.30 do 9 w. 
w niedz. od 9—4-ej. 


Speci. chor. skórnych i wouerycznych 
|PIOTRKOWSKA 90, Telefon 129-45. 
Przyjmuje od 8—2 i od 6—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 8—2 po poł. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


ŻADZIEWICZ 


Specjalista chorób 
uszu, nosa, gardła i krtani 
Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. 


Lecznica 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


mos, uardło i 

róg oddechowych ; 

Piotrkowska 67 
Tel. 127-81 


ne 
od  12.45/0d9 r.-2 p, 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 
| wezwania na miasto 


148-62, 


zimno. Wówczas matka bez namysłu 
(aczkolwiek była bardzo cienko ubrana) 
zdjęła z siebie chustkę i otuliła nią jedy 
haczkę... p 

Ale nie maszeruje się bezkarnie w 
lekkiej sukni przy dwudziesto stopnio- 
wym mrozie — chociażby się miało 
przytem najbardziej płomienne serce 
i młoda matka zapłaciła za to swoje ci- 
che bohaterstwo życiem. 

Wprawdzie wierna Prakseda zaopie- 
kowała się parą uciekinierów z naiczul- 
szą serdecznością, niemniej i jej opieka 
nie pomogła wiele, gdy pani Urszula za- 
chorowała na zapalenie płuc... 

Nie przydały się również różne bab- 
kie cudowne zioła i mikstury — albo- 
wiem nawet zawodowy lekarz staje się 
bezsilny, gdy po komplikacjach zapal- 
nych przychodzą galopujące suchoty... 

Tak więc „kiedy Michał Kresiński po 
długiej tułaczce wrócił wreszcie do Li- 
pin, znalazł nieobrośnięty jeszcze trawą 
grób swojej Urszuli. 

Ale nie było czasu na próżne roz- 
pacze. 3 

Trzeba było wziąć się na nowo do 
pracy, ponieważ po odnalezieniu Danuś- 
ki rozumiał, że jest ktoś taki, dla które- 
go warto żyć i mozolić się. 

Do Lipin zjechał również z Kijowa 
właściciel. 

| Obaj panowie wspólnemi, nadludzkie 
mi siłami starali się podźwignąć zruino- 
wany majątek. Ale szło im to z wielkim 
trudem, ponieważ czasy były bardzo nie 
spokojne i niepewne, 

Jak długo w stronach tych kwatero- 
wały oddziały austriackie i niemieckie, 
tak długo obaj mogli się łudzić, że wszy- 
stko wróci do dawnej normy. Kiedy jed- 
nak po rozkładzie monarchii austrjackie 
i niemieckiej, okupujące wojska opuści- 
ły Ukrainę i Podole, w prowincjach tych 
zapanowały chaos i anarchia. 


(Dalszy, ciąg jutro). 


Zamora rediuiuus 


W ostatnią niedzielę rozegrany został w 
Barcelonie międzypaństwowy mecz piłkarski 
Nlemcy—Hiszpania. Depesze przyniosły króciut= 
Ay OOLOŚC „Niemcy pokonały Hiszpanię 2:1 
norowy punkt dla pokonanych — Rogiero. 
bramce Hiszpanii grał Zamora. Widzów 70.000“ 

To żamało. Stanowczo zamało. „Grał Za” 


). Qba punkty dla Rzeszy zdobył Fath, ho=. 


Dress SDOT 
Verey leureatem W.H. 


c 


£ 


Komisja nadawcza uznała go za najlepszego sporiowca Polski 


Warszawa, 29 lutego. 
W piątek przed południem w Sali 


morra“ nie można powiędzieć ot tak w dwu| konferencyjnej Państwowego Urzędu 


słowach. Sledemdziesłąt tysięcy publiczności za~- 
legło stadłon barceloński nie dłatego ledynie, że 
walczyła narodowa reprezentacja, a przeciwni- 
kiem je] miały być groźne Niemcy, lecz w 
pierwszym rzędzie z tej właśnie przyczyny, że 
po kilkuletniej przerwie, w bramce miał wystą* 
pić ubóstwiany Ricardo Zamorra, mistrz nad 
mistrze, największy fenomen bramkarski, jakile- 
go wydał śwlat, 

Wspomniałem już poprzednio, że niesłuszne 
jest mniemanie, jakoby popularność sportowa 
kończy się zawsze z chwilą wycofania się, czy 
wielkiej klęsk). Mistrz prawdziwy żyje w ser- 
cach I pamięci tłumu bardzo długo, a z upły= 
wem czasu, z oddalenia, postać jego wzrasta 
często do niebywałej wielkości, do symbolu. 
Zamorra był właśnie jednym z takich mistrzów 
prawdziwych. Był tem w piłkarstwie, czem Car- 
pentier, albo Dempsey w boksie i tak, jak cl 
wspaniali pięściarze był dla swego kraju boha* 
terem narodowym. Żył w Hiszpanii zadarmo. W 
żadnym sklepie, w żadnym lokalu nie przyjmo= 
wano od niego pieniędzy. Wywieszano tylko 
anons: „Tu kupuje Zamorra”, albo choćby „Tu 
był Zamorra”, Kiedy wycofał się przed kilku 
laty, jego rezygnacja okryła piłkarstwo hisze 
pańskie prawdziwą żałobą. 

loto bóstwo tlumu, bramkarz nad bramka- 
rze powrócił na plac boju i na jego powitanie 
wyległo na stadion 70.900 publiczności! 

Ricardo okazał się daleki od swej dawnej 
formy. Był tylko dobry — to wszystko. Nie 
zademonstrował już swej niezrównanej ongi 
szybkości i błyskawicznej reakcji. Strzelono mu 
dwie bramki... 

Strzelono je jednak z bezpośredniej bliskości 


puścić by le musiał każdy inuy bramkarz na 
świecie. To też „stary“ Zamorra, choć już nie 
tak wspaniale szybki i precyzyjny jak dawaiej 
— znów porwał i zachwycił tłum, wyckając z 
niego ryk entuzjazmu. 

LJ 


7 Jak donosi prasa zagfaniczia, równocześnie 
ze „zmartwychwstanieni* Zamorry, plikarstwo 
europejskie święcić ma drugi powrót na boisko 
innego fenomena bramkarskiego Rudi Hidena, 
który był ozdobą słynnego austriackiego „W une 
dorran za czasów jego największej świet- 
ności. 

Hiden wycofał się również przed k'lku laty 
a ostatnio by ł jedną z głównych atrakcyj zna- 
nego cyrku Renza. Obecnie „Austriackie Cudo" 
stanie znów na placu w otoczeniu innych later- 
nacjonałów w zespole paryskiego Racing Clubu. 
Kontrakt został podpisany przed kilkunastu dnia 
mi. Pierwszy raz ma wystąpić Rudi w nadelto= 
dzącą niedzielę, 1 marca, w ramach francuskich 
rozgrywek puharowych, Racing Club widzi w 
Hidenie całą swą nadzieję na końcowe mecze 
puharowe, gdzie każda obroniona bramka ma 
zrozumiałą wartość, 

Jak potoczą się wtórne karjery Zamorry i 
Hidena, czy będą one długotrwale i równie lan- 
tastyczne jak pierwsze — zobaczymy: W każ- 
dym razie każdy powrót wielkiego sportowca 
ma duże znaczenie natury ogólnej, dowodzi bo- 
wiem, że człowiek raz związany Silnie ze spor- 
tem mie potrafi uwolnić się nigdy spod jego 
przemożnego wpływu i sława sportowa ma dia 
takiego człowieka najwyższą wartość życiową: 

i REKSZA, 


w 


Międzynarodowe zawody 


pływackie na Sląsku 


Warszawa, 29 lutego. 
Klub pływacki Siemianowice zaproponował 
klubom warszawskim wzięcie udziału w między- 
narodowych zawodach, jakie odbędą się 15-go 
marca w Siemianowicach z okazji jubileuszu 
30-lecia istnienia tego klubu. 


Bracia Marusarze 
skaczą we Lwowie 


Na skoczni w Brzuchowicach pod Lwowem 
odbędzie się krajowy konkurs, w którym między 
innymi wezmą udział 3-ej bracia Marusarze, ze 
Stanisławem na czele, 


K<nadyjscy hokeiści 


grać będą w Polsce 
Kraków, 29 lutego. 


Wobec niepomyślnych warunków atmosie- 
rycznych w Krakowie, Cracovia zmuszona jest 
szukać poza Krakowem możliwości treningu dla 
utrzymania w formie swej doskonałej trójki ata- 
ku;  Marczewczyka, Wołkowskiego i Kowal- 
skiego, s 

Na meczu hokejowym Śląsk — Berlin wy- 
mieniona trójka graczy wejdzie prawdopodobnie 
w skład drużyny Śląska, _ h 

W nadchodzącą niedzielę Cracovia grać bę* 
dzie w Krynicy z Krynickiem T. 

dniu 4-ym, względnie 5-tym marca Cra- 
cóvia wystąpi na torze katowickim przeciwko 
reprezentacji Kanady, która ponadto również w 
Katowicach rozegra drugie spotkanie, tym ra- 
zem z reprezentacią Polski, 


—— 


W. F. i P. W. odbyło się posiedzenie 
Komisji Nadawczej Wielkiej Honorowej 
Nagrody Sportowej. 

W zastęptwie nieobecnego dyrekto- 
ra P. U. W. F., gen. Olszyny-Wilczyń- 
skiego, obradom przewodniczył mir. 
Wojciechowski. Obecni byli: prof. Ro- 
galski z krakowskiego Studium W. F, 
red. Muszałówna z Rady Naukowej Wy 
| chowania Fizycznego, inż. Loth — 
„przedstawiciel Z. Z. red. |. Grabowski, 
przedstawiciel P. K; Ol., radca Olcho- 
wicz — przedstawiciel M. S. Z.. red. W. 
Sikorski przedstawiciel Związku 
Dziennikarzy. Protokuł prowadził kpt. 


Uhacz z P. U. W.F. 


Sukces taki, odniesiony na terenie 


Do nagrody za rok 1935 BIK Popo posiadał doniosłe propagandowe 


następujące 5 kandydatur; Verey, Ku- | znaczenie, 


nie tylko w dziejach wio- 


charski, Walasiewiczówna, Jędrzejow- |Śłarstwa światowego, lecz również dla 


ska i Nehringowa. Po przytoczeniu mo- | ogólnej propagandy 
tywów uzasadniających zgłoszenie po- | granicą, 


szczególnych kandydatów, jednogłośnie 
NZ nagrodę Rogerowi Vereyo- 
vi. — 

Przy przyznaniu wielkiej nagrody 
Komisja Nadawcza wzięła pod uwagę, 
że: 

Roger Verey zdobył dwa mistrzo- 
stwa Europy w Berlinie na iedynkach 
i dwójkach podwójnych w r. 1935. 

Wartość tych wyczynów podnosi 
fakt, że dokonane one zostały w odstę- 
pie czasu zaledwie 3-ch kwadransów. 


gportu w kraju i za” 


| Zwycięstwa jego były konsekwen- 
cią solidnej, trwającej od kilku lat pra- 
cy, pesmej koleinych coraz wybitniej- 
szych sukcesów międzynarodowych. 
i Jest mistrzem Polski na jedynkach 
od. r. 1931 bez przerwy do chwili obec- 
nei. 
Jest wzorem amatora sportowca, 
karnym, tycerskim i obowiązkowym, 
Przypominamy, że nagrodę stanowi 
piękna rzeźba Alionsa Karnego „Dziew- 
czyna ze skakanką”. 


Olimpijczycy łódzcy rozpoczęli przygotowania 


do Igrzysk letnich w Berlinie 


„Łódź, 29 lutego. 
Olimpiadę zimową w Garmisch Par- 
tenkirchen mamy już za sobą. Nie przy 
niosła ona Polsce większych sukcesów, 
ale też nie zasończyła się dla nas kom- 
promitująco. Z bardziej wyostrzonyin 


7 A 
iapetytem na miejsca punktowane ocze- 
(pierwszą z 5 mtr.) tak, że niewatpliwie prze- | 


kuiemy jednak olimpijskich igrzysk le- 
tnich w Berlinie, gdzie nie bez szans 
będą przedewszystkiem nasi wioślarze, 
bokserzy i lekkoatleci. 

Troską Polskiego Komitetu Olimpij- 
skiego; poszczególnych państwowych 
związków sportowych, klubów i spo- 
łeczefńistwa Sportowego jest odpowied- 
nie przygotowania letniej ekspedycji 9- 
limpiijskiei. 

Okręg łódzki zaszczycony został 
czterema olimpijczykami, nic więc dzi- 
|wnego, że uwaga łódzkiego społeczeń- 
stwa sportowego skupiona jest w pierw 
szym rzędzie na osobach Wajsówny, 
Kwaśniewskiej, Chmielewskiego i Kró- 
la. Jak wyglądają ich przygotowania 
do naiwiększej rewji sportowej w Ber- 
linie? 

Jadwiga Waisówna trenuje pilnie 
w hali Kruscheendera w Pabianicach. 
Znajduje się w dobrei kondycji. o czem 
świadczyć powinien nowy przez nią 


Niebawem Wajsówna powołana zo- 
stanie na przedolampijski obóz kondy- 
cyiny w Warszawie. 

Marysia Kwaśniewska dopiero nie- 
‘dawno zabrała się do pracy nad soba 
poważnie. 15-g0 marca wyjeżdża ona 
na miesięczny trening do Budapesztu, 
który przejdzie pod okiem znanego pro 
fesora kultury fizycznej Mi.ssangego— 
Trening w Budapeszcie, a następnie 
jeszcze obóz na Bielanach gwarantują 
formę Kwaśniewskiej. 

Poważne obawy budzi dzisiejsza fór 
ma jednego z kandydatów do złotego 
medału olimpijskiego Henryka Chmie- 
lewskiego. Na ostatnich kilku zawodach 
wypadł on bardzo słabo. Jak wiadomo, 
Chmielewski odbywa obecnie swą po- 
winność wojskową. Po stwierdzeniu je- 
go słabej kondycji fizycznej i obniże- 
niu formy. pierwsze zatroszczyły się 0 
naszego olimpijczyka władze wojskowe. 
Dzięki osobistemu zainteresowaniu się 
sprawą przez dowódcę O. K. IV gen. 
bryg. Władysława Langnera — Chmie- 
lewski otrzymał przed kilku dniami ze- 
zwolenie na codzieńne uczestniczenie 
na treningi, zezwolenie na wyjazd na 
obóz kondycyjny przed nadchodzącym 
meczem międzypaństwowym z Beleją 


ustanowiony rekord Polski w skoku fi nastepnie na obóz przedolimpiiski, iak 


wzwyż w hali przemyskiej. 


również na wszystkie starty. Pozatem, 


Bogate plany tenisistów 


Hebda będzie grać z Austrją w Wiedniu 


Warszawa, 29 lutego. 

Polski Związek Tenisowy komuni- 
kuie nam, że informacie z Wiednia co 
do składu reprezentacji Polski na mecz 
z Austrją o puhar Davisa nie odpowia- 
dają prawdzie. Zarząd P. Z. T. L. prze- 
widuje następujący skład naszej repre- 
zentacii: 

Hebda, Tłoczyński, Tarłowski i Bra- 
tek. ` 

W rezerwie znajduje się Spychała, 
Popławski i Wittman. 

Febda przyjeżdża 10 marca do War 


szawy, gdzie prowadzić będzie trening 


łącznie z tenisistami stołecznym) na 
korcie krytym i na sali gimnastycznej. 
W dniu 1 kwietnia Hebda. Tłoczyń- 


ski i Jędrzejowska jadą do Grecii, gdzie 
obok paru spotkań towarzyskich roze- 
grają mecz Polską — Grecia. 

Około 20 kwietnia tenisiści nasi wra- 
cają do Warszawy, gdzie rozpocznie 
się obóz treningowy. 

Na mistrzostwa Węgier, w końcu 
kwietnia, zaproszeni zostali: Tłoczyń- 
ski, Hebda i Jędrzejowska. Ze względu 
na projektowany w tym czasie obóz 
treningowy, Zarząd P. Z. T. L. propo- 
nuje wysłać do Węgier zmieniony skład 
naszej reprezentacji, a mianowicie: Ję- 
drzejowska, Wittmana i Spychałę. 

Z Budapesztu Jędrzejowska uda się 
na mistrzostwa Austrji do Wiednia, 


Ferencuarosi remisuje ze Sląskiem 


Lovaes nie rozstrzygnął walki z Jarząbkiem 


Katowice, 29 lutego. 

W piątek wieczorem odbył się w Katowi- 
cach Ozi mecz bokserski F R. 6— 
Śląsk. Zawody przyniosły wynik nierozstrzy- 
śnięty 8:8. 

Węgrzy wystawili tylko 7 zawodników, gdyż 
Szigettiemu lekarz zabronił walczyć. 

W poszczególnych wagach wyniki były na- 
stępujące: t 

W muszej — Santo przegrał z Pawlicą przez 
k, o. w pierwszej rundzie. í 


W koguciej — Lovacs zremisował z Jarząb- 


iórkowej — Rudzki uległ Maraczy'emu. 
lekkiej — Nemeth wygrał z Bienkiem, 
półśredniej — Berkeszy przegrał 
ze Świrkiem. 
średniej — Mandi odniósł zwycięstwa 
nad Kowackiem. E 

W półciężkiej — Kolonko wygrał walkowe- 
rem spowodu zakazu startu Szigettiego. 
w „ciężkiej — Tanamar zremisował z Pa- 
im. 


m. 
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władze wojskowe zezwoliły Chmiele- 
wskiemu na noszenie saperek. owijaki 
bowiem krępowały mu mocno mięśnie. 
Władzom wojskowym należy się wiel- 
kie uznanie za troskę ọ los mocnego 
NOS Polski na Olimpiadzie berliń- 
SKIEJ. 

Czwartym z pośród łódzkich kan- 
dydatów olimpijskich jest Władysław 
Król, Wrócił dopiero z Garmisch z 0- 
|limpijskiego turnieju hokejowego. Król 
jest jednak obecnie jeszcze kandydatem 
|do reprezentacji piłkarskiej na Berlin. 
Wzór sportowca — bierze się poważ- 
nie do pracy nad sobą. ' 

Jak widzimy olimpijczycy łódzcy 
otoczeni są opieką, społeczeństwo spor- 
towe winno jednak przyjść z pomocą 
finansową Miejskiemu Komitetowi Olim 
piiskiemu w realizacji przygotowań 
ekspedycji olimpiiskiei do Berlina. 


Z W W WE 


Przygotowania do meczu 
z Brukseią 


Wszystkie przygotowania do meczu między 
miastowego Łódź—Brutsela zostały już poczy= 
nione. Reprezentacja Brukseli bedzie się skła- 
dać z tych samych pięściarzy, którzy stoczą 

| mecz jako reprezentacja Belzji w dniu 6 mar- 
jca w Poznaniu z reprezentacja Polski. 

Program meczu w Łodzi przewiduje nastęe 
pujące walki: waga musza De Grise (B) — Po 
pielaty (Łódź), waga kog. Lezrande (B) — Got 
fryd (Ł), waga kog. Roger (B) — Spodenkie- 
wicz (Ł), waga lekka Vindee (B) — Wożnia- 
kiewicz (Ł), waza półśrednia Van Alien (B) — 
Durkowski (Ł), waga średnia De Schryver (B) 
— Chmielewski (Ł), waga półciężka Smits (B) 
— Pietrzak (Ł) i wag ciężka Sechy (B) — Kto 
das (Ł). Wszyscy pięściarze belgijscy, prócz 
Vindse są mistrzami kraju, zaś  Vindee jest 
wiemcistrzem. Styl belgów przypomina niece 
sposób walki anglików, opartej  przede« 
wszystkiem na technice. Bardzo starzn- 
nie przygotowują się do meczu pięściarze łód£ 
cy. W dniu wczorajszym odbyło się posiedze 
nie prezydjum ŁOZB wraz z przedstawicielam, 
klubów, z których zawodnicy zostali wyzna- 
czeni do reprezentacji. Omówiono na tem posi 
dzeniu wszystkie szczegóły dotyczace meczik 

W celu ułatwienia zaopatrzenia sie w bile” 
ty. została już zorganizowana przedsprzedaż 
w sali Filharmonji przy ul, Narutowicza, gdzie 
zostanie rozegrany mecz. 


Komunikat ŁKS-u 


„ W czwartek odbyło się walne zebranie sekcji 
gier sportowych ŁKS-u na którem nowe kierow- 
nictwo wybrano w składzie następującym: prze- 
wodniczący p. Noskiewicz, zastępca p. Lityński, 
sotni p. Raczyński i gospodarz p. Pigułow- 
ski, 


Niedzielne imprezy sportowe 


Kalendarzyk sportowy na dzień dzisiejszy 
nie przewiduje ciekawszych imprez sporto- 
wych, natomiast w dniu jutrzejszym t j. w 
niedzielę odbędą się imprezy nastepujace: 

KOLARSTWO. W sali YMCA przy ul. Trau 
gutta 3, o godzinie 15-ej wielkie zawody rol- 
kowe przy udżiale kolarzy warszawskich na 
rzecz funduszu olimpijskiego. 

GRY SPORTOWE. W salach przy ul. dr. 
Sterlingą 24 I Zagajnikowej 54 od godz, 10-ef 
rano: ostatnie mecze w słatkówkę żeńską i mę 
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Coś dla każdego 
Lekcja w szkole powszechnej, 
— Kopsankiewicz, powiedz mi jaki 
posiada ziemia? 
— Ziemia jest wje proszę pana. 
— Dobrze. Siadaj„, A teraz Fajtłapski, po- 
wiedz mi, skąd wiemy, że ziemia jest okrągła?,, 
— i opsżakiawici przed chwilą nam to po- 
wiedział, proszę pana... 


+è 
k, 


Dwie kumoszki spotkały się na schodach: 

— Słyszała pani?., Fajtłapska znowu miała 
dwojaczki|.. Gazety ciągle piszą o złych czasach, 
a on juź trzeci rok z rzędu... 

— Moja panil.. Ona pewnie gazet wcale nie 
czytaj. 


kształt 


ze 
< 

Do sklepu wchodzi klient i pyta; 

— ile kosztuje próżna flaszka? 

— Dziesięć groszy.. Ale jeżeli pan cośkol- 
wiek weźmie do niej, dajemy darmo... 

— Dobra, w takim razie włóż pan do niej 
korek.. 

zx 

Pewna pani zamęczała dyrektora teatru, aby 
zaangażował ją jako śpiewaczkę. 

Dyrektor zgodził się wreszcie na próbę. Śpie- 
waczka zaprodukowała kilka numerów wreszcić 
zwraca się do dyrektora: 

— No, czy mam głos? 

— Bezwątpienia!... 

— A co pan dyrektor radzi mi z nim zrobić? 

— Nic.. Schować go.. Może się pani kiedyś 
przyda w dentysty.. 

i ** 

Pan Alojzy, zegarmistrz z zawodu, czeka na 
rogu ulicy na swą narzeczoną. Miała być o szó- 
stej, dochodzi już siódma, a jej niema. 

' Pen Alojzy kiwa głową i mruczy; 

— Trudno uwierzyć, że mam ją dopiero ty- 
dzień, a już tak się spóźnia,» 

+a 

Piotruś jest niemożliwy! Wszystko  tlucze, 
ściąga ze stołu, łamiel. A te ciągłe pytanial... 

Nagle zwraca się do ojca: 

— Tatusiu, jak wygląda druga strona księży= 
ca, odwrócona od ziemi? 

— Nie wiem... — odpowiada ojciec. — Zada- 
jesz głupie pytania... 
wieku, nie zadawałem wcale tyle pytań, . 

— Dletego teraz nic nie wiesz,. — odpowia- 
da malec. 


Codzienna nowelka „Exzoressu” 


Gdy ja byłem w twoim. 
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Na zdfęcia gmach parlamentu w Tokjo, dokąd zwołany został nowy = 
ment, maiący opracować wytyczne polityki wewnętrznej i zagranicznej Ja- 
t ponii. 


| wistych wiatrów, że na ulicach miasta 


niom umożliwiały przejście przez jezdnię. 


Powrót 


— Czytaj! zawołała Stefania, 
wręczając ojcu list. 

— Od Krzysztofa? 

— Tak. Czytaj, a wszystko zrozu- 
miesz. Wiedziałam, że on zdobędzie 
sławę! 

Stary Mikołai Borzin począł czytać: 

Najdroższa moja Stefo! 
W najbliższy czwartek sdhedzię! 


siĘ mój pierwszy koncert w Antwer=, 


pii. Profesor zapewnia mnie. że zdo- 
będę duży sukces. Po Antwerpii wy= 
stępy w Brukseli i Paryżu. 
trzy lata naszej rozłąki wiele prze- 
cierpiałem. Ale zdaje mi się, że teraz | 
już stoję na mocnym gruncie. Marzę. 
już o twoim przyjeździe. Gdy tylka 
zdobędę trochę pieniędzy, natych- 
miast wezwę Cię do siebie. Kocham 

i tęsknię! Twój Krzysztof. 

— l cóż, ojczulku? — roześmiała się 
afośno Stefanja. — Teraz już zmieniłeś 
xdanie o Krzysztofie? 

— Zawsze twierdziłem. że ma ta-j 
Sent — odparł jej. — Gdy wyjeżdżał na 
stałe do Brukseli, spodziewałem się, że 
tam szybko zdobędzie sławę. Szcze- 
gólnie, gdy dowiedziałem się, że zajęli, 
się nim wybitni muzycy. Ale tó jesz- 
cze nie znaczy, że wierze w iego uczt- 
cia. 

— QOiczę, przestań! przerwała 
mu. — Chyba ten list świadczy wyraź- 
nie o jego zamiarach. Krzysztof mnie 
kocha. Pisał do mnie w naigorszych 
śwych czasach, gdy w Brukseli przy- 
mierał głodem. Nie mogliśmv wów- 
czas myśleć o małżeństwie. Ale teraz, 


` gdy już mu się lepiei powodzi, spewno- 


ścią zabierze mnie do siebie. 


Przez te; 


— Chciałbym być fałszywym pro- 
rokiem — westchnął Borzin, — Teraz, 
| gdy Krzysztof już występuje publicz- 
nie, szybko o tobie zapomni. Jest 
mlody, przystojny. Kobiety zawrócą 
mu glowę. Będzie coraz rzadziej do 
ciebie pisywał, aż wreszcie zupełnie u= 
j milknie. 
jesteś zwykłą krawcową. A on, choć 
też z ludu pochodzi, będzie mile wi- 
dziany w najelegantszych salonach. 

— Nie, ojcze. Ty nie znasz Krzysz- 
tofa.. 
| Na tem skończyli rozmowe. 

Stefanja przez całą noc nie mogła 
zmrużyć oka, 

Myślała o Krzysztofie. 
najmłodszych lat. 


Ojciec Krzysztofa był szewcem. i 


mieszkał w tym samym domu. Chło- 
pak zdradzał duże zdolności muzyczne. 
Zainteresował się-nim adwokat z pier- 
wszeg0 piętra. Był to człowiek bar- 
dzo zamożny. 


| Krzysztof po pewnym czasie. zamie=. 


szkał u niego. Krztałcili. go: najlepsi 
| miejscowi nauczyciele muzyki. 

Gdy Krzysztof miał osiemnaście lat, 
|adwokat nagle zmarł na udar serca. Je- 
go spadkobiercy nie mieli zamiaru ło- 
żyć pieniędzy na dalszą SARA mło- 
dzieńca. 
| Krzysztof nie mógł liczyć ua niczy- 
ją pomóc. Oiciec jego w tym czasie już 
również nie żył. Stefania z ledwością 
zarabiała na utrzymanie swego domu. 
Stary Mikołaj był już zupełnie zniedo- 
lężniały i nie mógl pracować. 

Gdy Krzysztof wyjeżdżał do Bruk- 
seli, mia! pieniądze tylko na bilet kole- 


jowy. 


Zastanów się, dziecko, że ty” 


Znali się od 


Nad para Buitalo w Stanach Zkódnoczonych Roz Y fala bicz i ia pory- 


które przechod- 


poprzeciągano liny, 


— Zobaczysz, Stefo — mówił, żeg- 
nając się z nią czule. — Dam sobie ra- 
dę. Za parę lat przyjdą dobre czasy. 
Wówczas wrócę do ciebie. Ty mi u- 
fasz, prawda? 

— Ufam ci i nigdy się ciebie nie wy- 
rzeknę — odpowiedziała mu drżącym 
głosem. 

Trzy lata minęły od jego wyjazdu. 

Krzysztof wiele przecierpiał na ob- 
czyźnie. Pierwsze jego listy z Bruk- 
seli- byly bardzo smutne. Wydawło się, 


że już traci wiarę we własne siły. 


Stefanja, jak mogła, dodawała mu 
otuchy. Parokrotnie wysyłała mu dro- 
bne sumy, które zdołała uciułać. 

I wreszcie dziś nadszedł ten rados- 
ny list, 

Pierwszy koncert w Antwerpii, dru- 
ZU W Brukseli, trzeci w Paryżu... 

Stefania nie wątpiła, że jei ukocha- 
ny wstępnym bojem zdobędzie publicz 
SA Teraz już nie będzie więcej głodo 
wa 
S Była pewna również, że w naibliż- 
szym czasie -przyjedzie po nią, lub też 
przyśle pieniądze na. bilet. 

Zastanawiała się tylko. co się sta- 
nie z ojcem. Przecież nie bedzie mo- 
gła go zostawić samego bez żadnej 


opieki. 


Upłynął tydzień, 

Stefania daremnie czekała na list. 

Codziennie wystawała długie godzi 
ny przed oknem, czekaiac na listono- 
SZA. Gdy nadchodził, budziła sie do ży- 
cia, 

'Listońosz, który znał ją od dziecka, 
wiedział na co czekała. 

-— Jeszcze nie, panienko. — uŚśmie- 
cha? się do niej. — Pewno jutro. 

Stefanii cisnęlyv šie łzy do oczu. 


“Mechan zacia wszelkich środków loko- 


OSTATNIA DOROŻKA W PARYŻU. 


mocii w Paryżu wyparła zupełnie po- 
jazdy konne. Ocalała tylko jedna jedy- 
na dorożka konna, która nie uległa po- 
stępewi i duchowi czasu. Tę ostatnią 
paryską dorożkę przedstawia nasze 
zdięcie na PL. Opery w Paryżu. 


LAPOŃCZYK ZE SWYM PRZYJA- 
CIELEM. - 


Ww "m codziennem lapończyka nie- 
zwykle ważną rolę gospodarczą odgry- 
wają renitery, które są zwierzętami tak 
pociągowemi jak również użytkowemii. 
Reniier ma bardzo szęrokie zastosowa 
nie: w gospodarstwie domowem i sta- 
nowi przedmiot różnych rodzajów wy- 
twórczości. Wystawa takiej właśnie 
wytwórczości „reniterowej* odbyła się 
ostatnio w PERPER ACE S SN a E ROPĘ BU 0. AMR 


Ale dnie mijały, a KUR UA E WEG ERY E ZOE EK JE nie da- 
wał żadnych wieści. 

Po dwuch tygodniach otrzymała 
wreszcie list z Brukseli. 

Ale nie od Krzysztofa. Pisał jakiś 
jego znajomy. 

— Pan Krzysztof. pros; minie, bym 
panią zawiadomił, że doskonale się czu 


je i w najbliższym czasie osobiście o 
wszystkiem napisze — brzmiała treść 
listu. — Chwilowo jest bardzo zajęty. 

Stefania przez całą noc płakała. 

Ojcięc nie był fałszywym proro- 
kiem. Krzysztof już nawet nie ma czasu 
by skreślić do niej parę słów. 

A ona tak w niego wierzyła... 

Miiały tygodnie straszliwej udręki... 

Stefania nie mogła przeboleć strasz 
nego ciosu. Daremnie stary Mikołaj sta 
rał się ją pocieszyć. Dawniei mówił, że 
nie wierzy w Krzysztofa, a teraz za- 
pewniał dziewczynę, że Krzysztof spe 
wnością lada dzień się odezwie. 

I pewnego dnia 
sprawdziły. 

Stefania szyła przy oknie. 

Nagle otworzyły się drzwi i ukazał 
się w nich Krzysztof. 

Wygladał bardzo mizernie. 
rękę miał na temblaku. 

— Krzysztof. To ty! — krzyknęła 
dziewczyna. — Co się stała?! 

— Wróciłem do ciebie — wyszeptał 
drżącym głosem. — Przypominasz so- 
bie. mói ostatni list, prawda? Mój pierw 
szy koncert w Antwerpii nie odbył się. 
Pociąg, w którym jechałem na występ. 
uległ katastrofie. Spędziłem trzy tygod 
nie w szpitalu. Musiano mi amputować 
trzy palce prawej ręki. Moja kariera 
pianisty jest skończona. Ale mam prze- 
ceż ciebie, najdroższa, Pieniedzy nam 
nie zabraknie. Otrzymam odszkodowa- 


jego słowa się 


Prawą 


— Może iutro, — pocieszała się w|nie w wysokości 100 tysięcy franków. 


myśli. 
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